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Nr 111(12135) wileński
Rozpatrywano k o le jn e  d o k u m e n ty

1 ( 1 czerwca nadal obradowała 
Mta sesja Sejmu Republiki Li- 1  
oskiej. Na porannym posie- 
-niu plenarnym powzięto us- 
H  (iO zmianach i. uzupełnie­
n i Kodeksu Postępowania Ka- 
pgc, Kodeksu Karnego i Ko- 
^ Bm nlnistracyjnego Repub-. 
^fljpwskiej". /
Młn'ster sprawiedliwości Jo- 
« Mapiestis przedłożył do o- 
lówienia projekty ustaw „O 
dianiei. ustawy Republiki Lite- 
||§j p umowie o pracę" i „O1 
pipełnien u artykułu 10 ustawy 
tepubliki Litewskiej o regulo- 
rania sporów zbiorowych1'. Og- 
Biono ̂ przerwę w rozpatrywa­
li obu projektów.
Pd pierwszym czytaniu zaapro- 
owano' projekt ustawy Repub- 
1 Jjtewskiej o przedstaw'cie- 
iządu.

M m  

|w SEJMIE REPUBLIKli

Następnie^ rozpatrywano pro­
jekt regulaminu pracy komisji 
badania przestępstw gospodar­
czych. Na posiedzeniu porannym 
zaakceptowano poszczególne pun­
kty tego projektu. Ogłoszono 
przerwę w dyskusji. (ELTA)

PRZYJĘCIE Z OKAZJI URODZIN KRÓLOWEJ 
ELŻBIETY II

10 czerwca ambasador Zjedno- 
|inego 'Królestwa Wielk;ej Bry- 
anii i Irlandii Północnej na Lit- 
ie Michael John Peart urzą- 

koktajl z okazji święta na­
wowego swego kraju — uro- 
jSpkrdlowej Elżbiety IL 
Odbył s 'ę on w  pobliżu Wilna,

w hotelu wspólnego litewsko- 
brytyjskiego przedsiębiorstwa 
„ViUon". Na przyjęcie zostali 
zaproszeni akredytowani na Lit­
wie dyplomaci innych krajów, 
posłowie na Sejm i członkowie 
rządu, przedstawiciele firm bry­
tyjskich, inni goście. (ELTA)

ZWIĄZEK 
DZIENNIKARZY 

PRZECIWKO 
OGRANICZANIU 

WOLNOŚCI PRASY
Związek Dziennikarzy Litwy 

(ZDL) w  opublikowanym oświad­
czeniu ogłosił, że będzie bronił 
wszelkimi dostępnymi środkami 
wolności prasy na Litwie.

Do opublikowania tego doku­
mentu, który na polecenie pre­
zydium ZDL podpisał przewodni­
czący ZDL Riingaudas Eilunavi- 
ćius pobudziła zauważalna ten­
dencja władzy i zainteresowa­
nych struktur komercyjnych do 
ograniczania wolności prasy. Ja­
ko przykłady ograniczania pra­
sy w dokumencie przytacza się 
uchwałę rządu, zabraniającą og­
łaszania ' informacji komercyjnej 
o handlu metalami kolorowymi, 
terror sądowy dziennikarzy. Ten 
ostatni zarzut ilustruje się ata­
kiem banku „Hermis11 i związa­
nych z nim byłych kierowników 
zarządu miejskiego przeciwko 
gazec5e „Lietuvós rytas". Prze­
ciwko dziennikowi wytoczono 31 
spraw. Autorzy oświadczenia nie 
usprawiedliwiaj ą .również dążeń 
niektórych rad miejskich i re­
jonowych, uzurpujących prawa 
założycieli, do narzucania swej 
woli i poglądów politycznych.

(ELTA)

i Czekają nas pertraktacje...
Z KONFERENCJI PRASOWEJ W  RZĄDZIE REPUBLIKI

[Tradycyjna czwartkowa kon­
wencja prasowa w rządzie re- 

była poświęcona poliły- 
* zagranicznej naszego państ- 
"■ Wzięli w niej udział zastę- 

ministra spraw zagranicz- 
•jch Virgin:jus Papirtis, odpo- 
•̂dzialny pracownik tegoż mi- 
t̂erstwa Ramutis Griżas oraz 
*tor nauk prawnych, kierow- 

^ katedry Uniwersytetu Wileń- 
Vilenas vodopalas.

^  podkreślono na konferen- 
nasza polityka zagraniczna 

IpPj ogólnoludzkie 'interesy, 
dąży również do tego, aiby 

. były^uszczuplane i własne.
do Europy w zasadzie mu- 

J  ̂ lansować między Wscho_ 
a Zachodem, i bardzo jest 

miejsce zajmiemy 
I0d swych sąsiadów.

iB5£. ta teza ' wyrażona 
pap:rtisa stała się przy- 

^^Poważnej dyskusji. Dzien. 
%^  zadali pytanie: dlaczego 

dotychczas nie ma nor- 
®HIIB^«dzypaństwowych u-

■S&

A

mów z Polską, Białorusią i Ro­
sją. Kiedy one będą?

V. Papirtis poinformował, że 
s ę już je szykuje. Jest to so­
lidna praca. Po pierwsze, trze­
ba ustalić granice między państ­
wami, które za' czasów władzy 
sowieckiej były zrobione „na 
chybił trafił". Jak zapewniono

już w tym roku zostaną pod­
pisane odpowiednie dokumenty 
z B!ałorusią, będą one dotyczy­
ły również enklaw litewskich w 
tym sąsiednim państwie. Możli­
wie, że zostaną skorygowane.na 
zasadzie wzajemności -niektóre 
części granicy. Nb. z Białorusią 
wynos5 ona przeszło 700 km.

W  najbliższych dniach Litwa 
przekaże Polsce swój wariant 
traktatu. Polski wariant obecnie 
jest analizowany w rożnych mi­
nisterstwach i resortach. Sło­
wem, odbędą się jeszcze per­
traktacje.

Poważną kwestię stanowi spra­
wa stosunków z Rosją. Nam jest 
trudniej n!ż Łotwie i Estonii — 
mamy obok obwód kaliningradz.

ki (Królewiec). Właśnie tu tru­
dno znaleźć wspólny mianow­
nik dot. granic . morskich. Co 
więcej. Litwa planuje wprowa­
dzić wizy dla obywateli z 
Wspólnoty N epodległych Państw 
(po wizycie Ojca Świętego).

f_  Niepokoi nas również woj­
sko stacjonujące w tym ob­
wodzie 111 mówił V. Vodopalas. 
— Jest go tam więcej n:ż w 
całej Białorusi. Stanowi to 
groźbę i dla Litwy, i dla Pols­
ki. Demilitaryzacja tego regio­
nu znów staje się obiektem per­
traktacji.

Sądząc z odpowiedzi na .kon­
ferencji, jeszcze w tym roku 
powinniśmy mieć normalne gra­
n ie  i umowy z najbliższymi Są­
siadami.

Zygmunt WIRPSZA

tola środków masowego przekazu w  demokracji11
4j| J*. Nazywa się seminarium 
Lj^ennikarzy, które trwać 

w W P  11 i 12 czerw­
i j  w ileńskim  Centrum Kul- 
Ûcay P J g M  (Wileński Dom 

V * • fOrganizato rem se- 
01 Lffl Narodowy Instytut 

b^^tyczny Stosunków Na- 
(National D e j

Institute for In tela- 
S4 ! “ fairs) z siedzibą w USA 
W M *  imprezy złożą się 

- Y i dyskusje przy
o roli prasyitógg • EH

społeczeństwa, | 
niasowego przekazu w 

"^wach postkomunisty- 
■ "Dunkach dziennikarzy z

' państwem, pras!e i szerzeniu to­
lerancji w  wielonarodowych spo. 
leczeństwach. Omówiony zostanie 
temat niezależności redaktora, 
reprezentowania partii politycz­
nych i grup obywatelskich w 
telewizji, radiu i prasie.

Narodowy Instytut Demokra­
tyczny stawia sobie za zadanie 
popieranie programów, które 
przyczyniają sie do umacniania 
demokratycznych instytucji na 
wszystkich szczeblach społeczeń­
stwa. Instytut realizował już ta­
ki program w  Czechach, Esto- 
n’i> Łotwie, Polsce, Rosji, Ukra­
inie i na Węgrzech.

Józef S Z O STA K O W I!

Spotkanie 
z działaczami 
sztuki Rosji

9 czerwca prezydent Repub­
lik’ Litewskiej Algirdas Brazau- 
skas przyjął słynną rosyjską ba- 
letnicę Maję Plisiecką i kompo­
zytora Rodiona Szczedryna.

M. Plisiecką i R. Szczedryn 
mają w rejonie trockim własną 
willę, często lato spędzają na 
Litwie. Obecnie na stałe zamie­
szkują w  Monachium.

Wybitni działacze sztuki Ro- 
sji pogratulowali przy okazji Al- 
girdasowi Brazauskasowi w y­
boru go na prezydenta Republi- 
k5 Litewskiej. Opowiedzieli o 
swej działalności artystycznej i 
najbliższych planach.

A. Brazauskas życzył im wiel­
kich sukćesów twórczych.

(ELTA)
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Ostatnio w Sejmie, w środkach maBowego przekazu, w Ustach 
mieszkańców różnie komentuje się założenia oświadczenia Ko 
mrtetu Litą̂
^Stwierdza się, że Komitet Lita przekroczył swe pełnomocni- 
ctwav uprawomocniaj ąc rzekomo bezprawnie zarobione pieniądze 
odmawiając wykonania wcześniejszych zobowiązań rządów.

W  celu zmniejszenia' sztucznie spowodowanego napięcia w 
społeczeństwie Komitet Lita oświadcza:

1. Wkłady mieszkańców, które znalazły się w Banku Oszczęd­
ności do 26 lutego 1991 r; mają być zindeksowane. Uczyni to| 
rząd Republiki Litewskiej, uwzględniając posiadane zasoby, a 
nie Komitet Lita, przelicsaijąc oszczędności mieszkańców w chwili 
wprowadzenia lita.

2. Komitet Lite) nie może pełnić funkcji orgaajtów ochrony pra­
wa- i  wyjaśniać, jakie pieniądze ma(ją pochodzenie nieprawne. 
To prerogatywa prokuratury, inspekcji podatkowej.

W  państwie praworządnym dochody mieszkańców muszą być 
deklarowane i opodatkowane, kontrola dochodów powinna być 
systematyczna i uzasadniana prawnie.

/ Ministerstwo Finansów Republiki Litewskiej szykuje przepisy 
deklarowane dochodóiw, inspekcja podatkowa Ministerstwa Fi- 
nlansów i organy praworządności będą pełniły nad, tym kontrolę.

3. Komitet Lita ma nadzieję, że mieszkańcy Litwy zrozumieją, 
iż. przez ło oświadczenie nie dążono do legalizowania pieniędzy 
zgromadzonych nieprawnie, nie zamierza odmawiać wykonania- 
wcześniejszych obietnic rządu.

Komitet Lita stara się robić wszystko, aby jak najszybciej i 
w naij lepszy sposób została wprowadzana waluta narodowa — lit, 
by, została założona trwała podstawa jego stabilności.

A. BRAZAUSKAS A  SLEZEYlCiUS R. VISOKAYlClUS

CO SŁYCHAĆ NA BUDOWIE POLSKIEJ SZKOŁY W 
JUSTYNISZKACH

Rozkręca się akcja 
„Cegiełka na budowę szkoły*1

W  ubiegłym tygodniu w ar­
tykule „Kto chce wejść do his­
torii?" ogłosiliśmy akcję „Ce­
giełka na budowę szkoły*1 i już 
nazajutrz z samego rana zadzwo­
nił jako pierwszy pan Jan Ja- 
nowicz z W.lna. Głęboko wzru­
szyła mnie rodzina państwa Ła- 
mińskich. Przyszli do redakcji 
wszyscy, razem ze swą krewną 
ż Warszawy panią Honoratą Ro. 
klcką Pofatygowali się nawet na 
budowę, by obejrzeć tę szkołę i, 
mimo że Witek uczy się w W '- 
leńskiej Średniej nr 29, więc to 
nie będzie „ich szkoła", cieszyli 
sie, że będzie taka piękna.

A oto lista ofarodawców, któ­
rzy kupili „cegiełki".

1. Jan JANOWICZ fJYUno)
— 5.000 ŁaL

2. Honorata ROKICKA 
(Warszawa) — 1.000 tal. _

3. Witek ŁAMINSKI (Wilno)
— 500 tal. __H

4. L. J. BOCHWICOWIE (War. 
szawa) —  1.000 tal.

5. Hanna SZAJTER (Wilno) —
1.000 tal. 9
6. Cecylia BORKOWSKA (War­

szawa) — 10 USD.
7 _ Włodzimierz LŹKSZA (War­

szawa) — 1.000 tal.
8 Tadeusz ZWILNIAN GRA-

B09WSlSk iS aCieCmGRI BO W s lA

^ a i y l w T a 3 ^GRABOWSKA  
(Szczecin) —■ 2 USD.

Pieniądze te zostały przekazane 
dyrektorowi szkoły.

Wszystkim serdecznie dzięKu- 
iemy, ogromnie nas wzruszają 
wlTyty naszych Rodaków i 
Przyjaciół z Kraju. .

Czekamy rown‘ez na w zyiy 
rodzimych wile<isk’ch „ludzi In-

Pomóżmy 
dzieciom polskim 

Wilna!

teresu". Jako^pierwsza, |Sk po­
informował mnie dyrektor szko­
ły, zgłosiła się firma ARDENA, 
produkująca żaluzje ^ go b n o  
bardzo dobre). ĄRę,fc„  
wmurowała w ścianę szkoły ce­
głę imponujących rozmiarów, bo 
aż 100-dolarowąl-przypominam, 
że ..cegiełki" możecie Państ'* °  
nabyć w redakcji „Kuriera W i­
leńskiego" w dziale s *ó l u Ł  

. Brzozowskiej, -tel. 42-79-73, 
piętro, pokój nr 1002.

Listę z nazwiskami ofiaroda­
wców będziemy zamieszczać co 
tydzień. Z chwilą ptrzymanlaz 
Fundacji Wspieran a Budowy 
Szkoły Polskiej w Wilnie listy 
z nazwiskami innych ofiarodaw­
ców, zamieścimy ją również w

| ^Ponieważ dz ennikarz nie za­
wsze siedzi w  swym e=bin«ie.
a czasem ugania się P° 
za tematem do artykułu, up- 
rzeimle proszę szanownych na- 
bywców „cegiełek" o uprzednie 
kontaktowan e się telefonicznie.

Łucja BRZOZOWSKA 
P.S. Honorarium przekazuję na 

budowę szkoły.



k u r i e r  w  i l  e n s k  r czerwi

Poprawki te będą nadal dys­
kutowane w  Sejmie.

Jteef SZOSTAKOWSKI

SPROSTOWANIE
Do opublikowanego wczoraj w 

„Kurierze Wileńskim." artykułu 
„Opozycja stawia -wiaTunki" § 
przyczyn technicznych wkradł 
się błąd. Drugi aikapit od góry 
należy czytać: ■ *

■ .^Parokrotne pr<a>y wyjtmrów 
zastępców przewodniczącego Sel- 
™u ((nai razie nie doszły do sku-

Czytelnlków przepraszamy.

Wokół instytucji
podwójnego
obywatelstwa
BRIEFING W  SEJMIE RL

Wczoraj przed dziennikarzami 
wystąpił Jaras Alkis (Jarosla- 
vas Alkis), przewodniczący 
Związku Litwinów w  Wielkiej 
Brytanii. Związek był utworzo­
ny w 1947 r., aby pomóc ut­
rzymać poczucie litewskości, gło- 
s'ć sprawę okupowanej. Litwy 
na świecie. Obecnie związek li­
czy około 700 członków płacą­
cych składki, ma 17 oddziałów, 
posiada organ prasowy „Europos 
Lietmds" („Litwin Europy").

Jaras Alkis powiedział, źe o- 
bywatele L’twy, którzy wycofa­
li się z Litwy podczas wojny, 
zachowali jej obywatelstwo, 
chcieliby obecnie otrzymać pasz­
porty litewskie. Również dzieci 
tych osób. które choć urodziły 
się w innych państwach, musia­
łyby mieć również prawo do 
obywatelstwa litewskiego. Spra­
wa opiera się o wprowadzenie 
na Litwie podwójnego obywatel­
stwa — powiedział J. Alkis, 
który gości u nas na zaprośze- 
n!e komitetu spraw zagranicz­
nych Sejmu.

Dr Kazys Bobelis, który rów­
nież uczestniczył w  konferencji 
prasowej powiedział, że Litwa 
jest jedynym krajem, który 
„stara się eliminować wychodź­
ców i  nie chce ich przyjąć". 
Skrytykował on ustawę o obywa­
telstwie, która według niego 
— n:e uwzględnia, że człowiek, 
który urodził się w  jakimś kra­
ju, nigdy nie traci obywatelst­
wa kraju urodzenia. Według 
mówcy, W. Brytania, USA, Izrael 
Łotwa, Estonia, przyznają pod­
wójne obywatelstwo nie czyniąc 
żadnych trudności wychodźcom, 
by wrócić do swej ojczyzny. 
Litwa jest w ONZ, w KBWE 
podpisała Deklarację Praw 
Człowieka i to zobowiązuje. U- 
chodźcy, którzy z przyczyn po­
litycznych, religijnych albo in­
nych byli zmuszeni repatriować 
się, jak tylko warunki demok­
ratyczne w  kraju odbudują się, 
mogą doń powrócić i jako oby­
watele uczestniczyć w  życiu po­
litycznym. K. Bobers powiedział 
też, że jeżeli człowiek przyjeż- ■ 
dża i decyduj e się zamieszkać 
na Litwie na całe życie i pra­
cować, to musi mieć te same 
prawa co i każdy Litwin. Jeże- 
1' człowiek ma podwójne oby­
watelstwo i chce go mieć tylko 
dlatego, że jest z pochodzenia 
Litwinem, korzystać z lego fak­
tu, przyjeżdżać, to zwrot nre- 
nia niusi mu być ustawodawczo 
ograniczony.

Jak wiadomo, w  Sejmie os­
tatnio dyskutowano nad propo­
nowanymi zmianami do Ustawy 
o obywatelstwie! Jak poinformo­
wał przed kilku dniami dziennika­
rzy poseł R. Markauskas, jedna z 
poprawelę do ustawy głosi, że oby­
watelstwo Litwy mogą otrzymać 
osoby, które od 15 czerwca 1940 
r. do 11 marca 1990 r. były o- 
bywatelami Litwy, a które nie 
repatriowały się ż Litwy. Nadto 
obywatelstwo Litwy mogłyby o- 
trzymać ich dzieci. Popcawki-nie 
dotyczyłyby osób innych naro­
dowości, które w tym okresie 
wyjechkły na stały pobyt do 
swych ojczyzn.

KOLEJNE 
PODPALENIE 

W NIEMCZECH
BERLIN. Kolejny pożar w wy­

niku podpalenia wybuchł w no­
cy ze środy na czwartek w do­
mu dla azylantów w Signen 
(południowe Niemcy).

Pożar został szybko opanowa­
ny przez samych mieszkańców 
budynku. Ogień został podłożo­
ny na składow sku starych ma­
teracy i mebli wzdłuż murów 
pensjonatu. Zdaniem policji,
straty materialne są - „niezna­
czne".

Przypomnijmy, że od czasu 
tragicznego podpalenia domu
tureckiego w Solingen w  N ‘em- 
czech doszło znów do kilku 
kryminalnych podpaleń, w  tym 
czterech tylko jednej nocy z 
poniedziałku na wtorek.

Okno na świat
Z DONIESIEN PAP

-
■ h a w a n .  P m *

6 KAMBODŻANSKICH 
PROWINCJI OGŁASZA 

SECESJĘ
PHNOM PENH. Sześć prowin­

cji wschodniej Kambodży doko­
nało secesji nie godząc się ze 
zwycięstwem rojalistycznej opo­
zycji w  majowych wyborach 
powszechnych. Wiadomość tę 
przekazali w czwartek członko­
wie rządu w Phnom Penh oraz 
przedstawiciele ONZ.

„W  chwili dbecnej pewna li­
czba prowincji powzięła decy­
zję o  secesji i  odrzuceniu wy­
borów" —  oświadczył premier 
Hun Sen wymieniając nazwy 
trzech wschodnich prowincji.

W  oddzielnym oświadczeniu 
szef operacji ONZ Jasushi A  ka­
sto podał nazwy trzech kolej­
nych prowincji północno-wscho­
dnich regionów krajju, które 
•również ogłosiły seceisję.

DO 2000 ROKU ROSJA BĘDZIE MIAŁA 
ZUPEŁNIE NOWĄ ‘ARMIĘ

MOSKWA. Minister obrony 
Rosji, generał Paweł Graczow 
przyznał w wywiadzie, udzielo­
nym „Niezawisimej Gazecie", że 
wiosną ub. r. armia rosyjska 
praktycznie pozbawiona była 
możliwości rozpoczęcia. I prowa­
dzenia działań bojowych Naj­
lepiej uzbrojone i wyszkolone 
jednostki, rozmieszczone na za­
chodnich granicach ZSRR, zna­
lazły się poza* terytorium Rosji. 
Część armii, która pozostała w 
granicach Federacji Rosyjskiej, 
była zdemoralizowana, ile  uzb­
rojona i nie reprezentowała po­
ważniejszej siły bojowej.

Według generała Graczowa, w 
ciągu minionego -półtora roku 
udało się odbudować potencjał 
obrony rosyjskiej arnrl. Dzisiaj 
—  podkreślił Graczow — \srły 
zbrojne Rosji są w  stanie ode­
przeć każdą agresję, której 
prawdopodobieństwo —  dodał

minister -1— jest niewielkie, w 
tym dzięki wzrastającej sile ar- 
mi5 rosyjskiej.

Wyraził on przekonanie, że do 
2000 roku Rosja będzie dyspo­
nować -zupełnie nowymi siłami 
zbrój nyip ,̂- Będzie to stosunkowo 
nieliczna, całkowicie zawodowa 
armia, uzbrojona w  zunifikowa­
ną, super dokładną broń /najncr- r  

wszej generacji ijbwiediiał-* 
Gracziow. Trfconem armii będą* 
wysoko mobilne siły szybkiego 
reagowania.\ , - '

Zgodnie ^.planami, yr 1993 r. 
kontrakty na służbę zawodowa 
w armii podpisze 11.0 tys. żołn:e- 
rzy. Opierając się na wzrastają­
cej liczbie żołnierzy zawodo­
wych, rosyjskie Ministerstwo Ob­
rony zamierza skrócić w  naj­
bliższym czaspe okres służb$7 za. 
sadn czej dla poborowych z 24 
miesięcy dd*12.‘ *  ‘ * '
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PROFANACJA CMENTARZY

BUDAPESZT. Cmentarz ży­
dowski i  dwa cmentarze katoli­
ckie w  północnowęglerskim 
mieście Eger zostały sprofanowa­
ne, podał dziennik „Magyar Hlr- 
lap", powołując się na źródła 
policyjne.

Wandale porozbijali urny, roz­
rzucili prochy i  nabazgrali na 
dziesiątkach nagrobków symbo­
le sataniczne —  odwrócony 
krzyż i inne znaki, a także na­
malowali białą farbą na nagrob­
kach napisy „Hitler żyjfe", 
„Adolf". -v

cat lato co BpSltóp

■ H M
i  i  n

Wedhig-- iJz-emuL ^ l
W^ Stwtnich “ tatth * * 4  produkcja warzyw,P ton i
biegłego. Do H M
spodarki doszły.w j -
l ą W o  n i e s m z ^ S ,  
pogodowe. Np l! 
gwaftowna bana, 
nad Kubą,
min b an an ^ ^ yb 1 
rolnictwo tieręi 
mczny brak nawozów 
nych, -środków do rJZ3i 
szkodników, a taka 
części zamiennych 
rolniczych.

Czego boi się bogaty Zachód?
PARYŻ. „N a  cóż, mamy tań­

sze chińskie tenisówki, indyjskie 
kiecki, pakistańskie podkoszulki, 
„za to" nie mamy praicy dla 
oficjalnie przeszło 3 milionów, 
ale faktycznie prawie 5 min, lu­
dzi. Dlaczejgo mamy być .tacy 
otwarci na towary z  całego 
świata? Zarabia- zaledwie kilku 
fatcetów, któnzy zajmują się 
sprowadzaniem tych towarów, a 
tysiące ludzi We Francji żyją z  
zasiłków dla bezrobotnych'4. —  
Ten cytat to niedawna wypo- ’ 
wiedź znajomego Francuza na 
wiadomość,, że .w  kwietniu licz­
ba bezrobotnych powiększyła się
0 następne przeszło 45 tys. osób.

W e francuskich dziennikach
od pewnego czasu ukazują się 
duże płatne ogłoszenia Związku 
Przemysłu Tekstylnego (UIT), w 
których przedstawiciele wielkich 
francuskich firm tekstylno-odzie­
żowych wygłaszają następujący 
tekst:

„M Y UBIERAMY DZIECI,
ONI JE WYKORZYSTUJĄ

czasem od 6 roku życia* a  Bruk­
sela zamyka oczy. To skandal".
1 dalej: „Miliomy dzieci w  Azji 
pracują w fabrykaldh, większość 
w przemyśle tejkstylmym. Od 
6—7 noku życia, po 12— 16 go­
dzin na doEbę za kilka franków 
tygodniowo. W  Pakistanie poło­
wa z  50 tyś. dzieci zmuszanych 
ido pracy w wytwórniach dywa­
nów nie dożywia) 12 roku życia z 
powodu panujących tam nielu- 
dzkidh Warunków".

„Negocjacje GATT — czyta­
my dalej w  oglpszeniu mo­
głyby być decydującą bronią, 
by przerwać ten skandal, ale 
Komisja Brukselska; nie żąda ni­
czego, nie robi nic: mflczyM. |
Francuska UIT domalga się, by 
rządy europejskie, a przede 
wszystkim rząd francuski, przy­
pomniały Komisji o obowiąz­
kach oibrony praw człowieka, 
tego małego. Wykorzystywane­
go człowieka: „Niech za dostęp 
do europejskich rynków doma­
ga się zniesienia niewolnictwa 
dzieci im całym świecie". O 
tym, że bardziej niż o  obronę

tych wykorzystywanych dziecia­
ków w  Azji, chodzi tu o  obro­
nę rynku europejskiego, świad­
czy zdanie zamykające tekst: 
,/Przeszło 20 milionów bezrobo­
tnych w  Europie —  tO wystar- 

' czy!".
Kiedy przed kilkoma miesią­

cami amerykańska firma Hoover 
postanowiła przenieść . storą fab­
rykę odkurzaczy z  Francji do 
Szkocji, gdzie toż ma stwój za­
kład, i produkcję skomasować 
tam, bowiem koszty pracy w  W. 
Brytanii są niższe; we Francji 
jedrrozn&cznie skomentowana ten 
faikt jako przejaw „dumpingu so- 
ajalnego".

Zjawisko przenoszenia produk­
cji —  w  dążeniu do uzyskania

zwłaszcza - że j niejako znajdują 
silę pod presją. Właściciele wiel­
kich magazynów, pragnąc utrzy­
mać rozmiary obrotów, skłaniają 
producentów. do sprzedawania 
ich wyrobów pa możliwie ni­
skich cenach, bowiem klienci — 
również odczuwający skutki re­
cesji —  chętniej kupują towary 
najtańsze.

Godzina pracy robotnika ko­
sztuje w e Francji 55 franków, 
podczas gdy w  Chinach 9 fran­
ków, na Filipinach 4 franki,

to dzieje' obecnie, lecz 
nie tych składek do 
pośrednich i  VAT-u, a  umó­
wiłoby obn^enie kosztó? 

'w e  Francji
W  skali całej Europy Zatai 

• niej po&tulują pmwadzaiie 
lityki protekc ôaistyaKj z | 
wyżką taryf celnych i  se 
radl napwdziej zagraa 
oraz wprowadzenie insttuM 
tów obrony handlowej.

6 stię te nie odbiegają nsstą J‘ 
leko od poglądów samego i 
rządu, który wyStępcjąc w 
tygodniu w audycji 5^*18 
wyraził 1 przdodóalHK1 
pa powinna być jednostî

1,20 fr. • iia Madagaskarze, czy., nomiczną równie 
1,50 fr. w  Wietnamie Komisja ną, jak inne; a nif U
senacka zwrócUa też uwagę, że rej wymaga się najŵ e]
rozpad bloku wschodniego otwo- „Nie chodzi o to —
rzył drogę do przenoszenia pro- Balladur — ^  j
dukcji ■do.krajów Buropy Scod- . bairdziej. ni? są 

większej konkurencyjności han- kowej i  Wschodniej ?znacznie końt,ynerity,' ais o ^
dlowej (czytaj: możliwości zdo- bliżej pOłoźonyfcfi naż krajfe dirdnić K
bycia miejsca na rynkach dzięki 
niższym cenom towarów) —  z 
Francji w ręjany obfitujące w 
tanią siłę roboczą {zresatą nie 
tylko francuscy producenci wy­
korzystują tę różnicę) przybrało 
groźne społecznie i gospodar­
czo rozmiary.

W  ALARM OW Y DZWON 
UDERZYŁA KOMISJA 

FINANSOW A SENATU

która pod kierunkiem senatora 
cenfcrysty Jeana Arthuis opraco­
wała raport na temat fatalnych 
skutków tego procederu, nazy­
wanego we Francji delokalizacją.

Autorzy, raportu, opierając się 
na danych uzyskanych z Mini­
sterstwa Przemysłu twierdzą, że 
84 proc. francuskiej produkcji 
przemysłowej może być „żdelo- 
kałizowane" —  co grozi Fran­
cuzom utratą dalszych 2,7 min 
miejsc pracy. Biorąc pod uwagę 
możliwości przenoszenia działal­
ności. we wszystkich sektorach, 
może to pozbawić Francuzów w 
sumie do 5 min miejsc pracy.

Nikt nie ma wątpliwości, że 
woibec zjaiwisk kryzysowych, ja­
kie przeżywa Francja, podobnie 
jak wiele ininycti krajów Euro­
py, przedsiębiorcy nie zrezygnu­
ją z  tego skutecznego sposobu 
ohmżania „kosztów własnych".

Rayski dziennik ;| .
par» "  Wk

łaportu: 
wzrtKtu, a

m  , v v | Ś g p |
lodzić po w°i“ L

dct

toffi

trzeciego świata, a  oferujących tować praktyk, 
równie tanią pracę. Stawka za jalne". 
godzinę w  Rumunii .wynosi 2,5 
fr., w  Polsce - —  5 -franków.

Przenoszenie produkcji w 
trzech gałęziach przemysłu, w
których ' rozwiązanie .to jest -  mnnu na " " j
najczęściej stosowane —’ w  końcon konw®2̂  
przemyśle ‘ tekstylno-odzieżowym,'. ‘ dzłe ' t  \L
obuwniczym ii elektronicznym. co znoszono 
spowodowało we* Franqji w  os­
tatnich 15 latach likwidagę 50 
proc. miejsc pracy w  tym sek­
torze —  zajęcie straciło 470.000 
osób. •*- *jv-' • V-Y.!

Za jeszcze groźni ej sże Uważa­
ją autorzy raportu, rozszerzenie 
tego samego zjawiska na usłu­
gi. Ze  groźba1 jest realna, o  tym 
świadczy ‘ przykład takich firm 
jak SwissaLr, która swą 
wość przeniosła do... BOmbaj 
czy Luffthansaf, która- swą cen­
tralę biletową umieściła na Fi­
lipinach. Komisja francuskiego 
Senatu uważa, że .zagrożone, jest 
przeniesieniem 50—80 tys.! miejsc 
pracy informatyków, we Francji.

Raport został przekazany pre­
mierowi .galladuroWj, któremu 
jego ®  ' 5

AUTORZY PROPONUJĄ 
REWOLUCJĘ FIKSALNĄ

kurencjdnyd1 który 
ohę przyn»‘ “'

8  fip i 25?*
Bruksela

europejski P1
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IMPORT I EKSPORT BĘDĄ REGULOWAŁY CŁA

-josiedzeniu rządu zakończyła się długa i  pełna spizecz- 
|| tająca jaszcze czasy premiera B. Lubysa historia do­
gi ^^prowadzenia taryf celnych: od 15 lipcai br. nabierze 
gi|i£gwała w sprawie taryf celnych na wyroby z  eksportu i 
t̂tL* Czyli, handel zagraniczny zostanie zliberalizowany nie 

^istracyjnymi środkami, lecz ekonomicznymi.
^dta- na Litwę mdżna będzie wiwozić podstawowe surowce 
|||śg naszemu przemysłowi, półfabrykaty, części kompletu- 
r^uirowce energetyki, cukier d tytoń, zboże, urządzenia do 

energii, maszyny rolnicze, środki transportu ospjbo- 
■^Ezeładunkowego (z wyjątkiem samochodów) i  wiele 

których najbardziej brakuje lub nie wytwarza się u nas. 
\ov/o niewysokie cła importowe stasuje się na towary 

r J  powszechnego, produkty rybne, niektóre artykuły spoży­
ły pochodzenia hodowlanego i roślinnego. Wyższe cła będą 
r*Jy{oby tytoniowe i alkohol, bardziej skomplikowane są prze- 
* idi wwozu. '
Ł le  będziemy eksportowali bez cła. Nieco wyższe są tary- 

wywożane żywe bydło, surowe skóry, drewno. Uwzglę- 
c 5 »atv gdspĉ dairki i interesy państwowe -Czasowo zafcaaano 

trzody chlewnej, zbóż i  produktów mącznych, nasion 
Jlonej koniczyny, niektórych środków chemicznych ochro- 
.tc m
' UWAGA, KIEROWCY, UDAJĄCY SIĘ DO POLSKI

Od l lipca kierowcy udający się do Polski samochodami oso- 
powinni mieć gaśnice. Za ich brak przewidziane są

NOWE CŁA GRANICZNE W  POLSCE

jad Polski od 5 lipca wprowadza nowe taryfy ceł stosowane 
\Jwary importowane. Zamiast wcześniejszego 6-procentojwego 
tedńe obecnie pobieranie cło zróżnicowane. Będzie ono załe- 
od kraju, z 'którego importuje się oraz od gatunku -towaru, 

a większe cło będzie pobierane za towary, których wystaręza- 
a wytwarza się w samej Polsce. Przede wszystkim to artyku- 
roine. Dodatkowe cło będzie pobierane zsa całą „słodką" pro- 
gjg L_ cukierki, czekoladę, sucharki, konserwowane owoce,
£ owocowe; lody, gumę do żucia.
00 m świeże ziemniaki wyniesie — 35— 40 proc. Dodatkowo
1 centów będzie się pobierało za litr piwa z  importu.
Zmniejszono cło za magnetowidy, instrumenty muzyczne, po- 
lególne surowce — rudę żelazną, chrom, nawozy mineralne.
STOWARZYSZENIE GIEŁD; ZMNIEJSZYŁA SIĘ ILOSC 

TRANSAKCJI ZA DOLARY

Litewskie stowarzyszenie giełd 8 czerwca 1993 r. zawarło I
 jiknfl umów za 7532 dolarów USA. Przed tygodniem transakcji

(allilowych było 14, a przed miesiącem — 26. W  tym dniu 
warto więcej transakcji niż w  ubiegłym, jednak za mniejszą 
mę: 302 transakcje za 46,63 miliona talonów.
Najlepiej jak zwykle kupowano materiały budowlane, urzą- 
snia hydrauliczne i  metale.
Czerwona cegła na giełdzie kosztuje 25, ceramiczna sitówka 
14, sylikatowa 20 talonów Za sztukę. Jedna dachówka kosz- 
; 60 talonów, płyta chodnikowa S  41, blok stropowy. — 

UOO, blok fundamentu —  2044, gison studzienny —  1859, ar- 
hipkai — 310, blok szkła W  200, garaż monolitowy -I 

HO, kiosk handlowy — 220 tysięcy* licznik do zńmnej wo- 
-  3800 tl.
Litr paliwa dieslcwego kosztuje 75 talonów.
Kilogram kwasku cytrynowego — 450 tajtonów, olej sŁoneczni- 
wjr z beczek po 150 kg — 235 talonów, jajka dietetyczne -4 
talonów, l kg ryżu (w workach po 50 kg) ;— 125, tona 

pszennej (w workach po 50 kg) — 75000, jkrochmal ziem- 
icrany (w workach po 40 kg) — 135000 talonów.

REGULARNY REJS DO KAZANIA I AŁMA ATY 
Od 14 czerwca samoloty „Lie!tuvos Avialinijos" rozpoczynają 
frilama loty na trasie Wilno — Kazań — Ałma Ata.
Na nowej trasie stosuje się kryteria obsługi reJjśów międzyna- 
^owych. Pasażerom oferuje się zakąskii i napoje.
Samoloty będą latały z Wilna każdy poniedziałek i czwartek 
godz. 1 9 . Do stolicy Taitarstanu pasażerowie dotrą o  godz.

a Kazachstanu — prawie o 7 rano według czasu miej - 
^We8°- Z Ałma Aty samoloty będą odlatywały we wtorki i pi!ą- 

o godzi 17.30, a w Wilnie wylądują o 21.15. .
do Kazania kosztuje 80, do Ałma Aty — 200 dolarów 

i kî  ^ai2aiI1,ia‘ 1 Ałma Aty bilety do Wilna można nałjyć 
zgodnie z tamtejszym kursem walutowym.

Kierunku wschodnim „Lietuvos Ayialinijos1' już mają re- 
r®isY do Moskwy i Sankt Petersburga. Obecnie planuje i 

°twarcie rejsu z Wilna przez Orenburg do Taszkientu.
PRZEMYT NIKLU 

kj^rwca łotewskie pogranicze zatrzymało „KamAZ", którym
Magnitogorska i dwaj obywatele Litwy przewozili 

j ton przemycanego niklu.
kył schowany w 24 pojemnikach pod 30-centymetrową

^  Powiedzieli funkcjonariusze brygady straży -granicznej
rA gwoździ.

I C k ^ Y ^ y  zaProPoinowali' celnikom 40.000 dolarów USA I
l uw.Gdy funkcjonariusze odmówili jej przyjęcia, przestępcy
I 1* nocll*d i ucieklL 15 s»nr

is im
i^fl
[3$^ 1

Trwanie na „Kaitrze"
..Rraktyika światowa dowo­

dzi, ze znaczny spadek pro­
dukcji ostatecznie zespala 
wszystkie posiadane siły do 
jej podżwignięcia. Właśnie 
[taką drogę przebywamy". — 
Mniej więcej tak przed dwo­
ma laty powiedział w wy­
wiadzie główny ekonomista 
akcyjnej spółki „Kalita" Vai- 
das Ceberakas. Wtedy brzmia­
ło to nawet optymistycz­
nie. Upadek —  jest. obez­
nanie w  doświadczeniu świa­
towym także, pozostało tyl­
ko zespolić wysiłki — i na­
przód,- Niestety, w ciągiu 
,dwóch ubiegłych lat jeżeli 
,tu coś osiągnięto, to jedynie 
zachowanie oznak życia 
.przedsiębiorstwa. Chociaż 
ostatnie zabranie akcjonariu­
szy postanowiło ,w pierwszym 
półroczu wypłacić dywiden­
dy. to wykonanie tego zno­
wu się odwtóka--

..Rrzejieść1' ten niewielki 
zysk, otrzymany w  wyniku 
operacji komercyjnych oz­
naczałoby dziś zaniechanie 
wdrożenia nowej technologii, 
co jest równoznaczne koti- 
tyniuoiwaniu i pogłębianiu 
kryzysu. A  więc akcjonariu­
sze powinni się tylko zado­
wolić myślą o swym udzia­
le w  trudnej pracy w  imię 
przyszłego rozkwitu.-

— Tymczasem decyzje podej­
mowane na szczeblu rządowym 
raczę] nie przyczyniają stę do 
wyjścia z kryzysu? — zapyta­
łem V. CEBERAKASA podczas 
naszego spotkania.

—  Na górze coś ruszyło 
na lepsze —  odpowiedział 
główny ekonomista. —  Na 
przykład, .podatek od zysku 
obniżono z 26 do 10 proc. pod 
waruokiem, że zysk inwestu­
je  się w rozwój produkcji, 
nabycie nowego urządzenia 
i pTace badawcze. To bardzo 
ważmy moment skupiający u- 
wagę przemysłowców na 
perspektywie, rozwoju. Na­
szym celem jest wejście na 
rynek światowy, gdzie panu­
ją najnowsze technologie. 
Rząd musiałby skupić stara­
nia na zawieraniu możliwie 
największej ilości umów o 
sprzyjających , warunkach 
handlu. W  tym także z Ro­
sją. na której rynek trady­
cyjnie się orientujemy. Prze­
cież to szaleństwo —  60- 
procenłowe cła, z których 
powodu wytwarzany towar 
jest za drogi dla nabywcy, 
hamuje się handel, a wraz z

nim — wytwarzanie produk­
cji...

— Niedawno premier obiecał 
przemysłowcom takie cła ulgo­
we...

—  -.że nie uwierzono mu. 
Ale nie traćmy nadziei. Jako 
były praktyk rozumie, że in­
nej drogi po prostu nie ma. 
Nikt nam niie pomoże, jeżeli 
sami ograniczamy możliwoś­
ci własnego rozwoju- Obec­
nie zachodzą ,.wielkie zmia­
ny dla małych przedsię­
biorstw" jp| zdobyły możli­
wość kredytu walutowego 
za 12 procent rocznych. Co 
prawda, suma kredytu jest 
ograniczona' do 100 tys. ma­
rek, ale i to już coś. Wspól­
ne przedsiębiorstwa z  kapita­
łem zagranicznym też mogą 
liczyć nai dogodny kredyt

Przedsiębiorstwo 
przemysłowe dzisiaj

walutowy za 15 proc- rocz­
nych. To bardziej się opła­
ca niż nasz ..talonowy", za 
który bierze się 120 procent
i krótkoterminowy za 12— 16 
proc. miesięcznie.

— Stan panujący w kredytach 
talonowych moina chyba wyja­
śnić niepewnością naszych ban­
ków o dzień jutrzejszy, szybką 
inflacją talona. A  czym wytłu­
maczyć ulgowe kredyty w wa­
lucie?

—  Udziela się ich nie tak 
sobie, lecz na dobry plan in­
teresu przyjmowany przez 
specjalistów barokowych — w 
tein sposób sam bank staje 
się odpowiedzialny za iego 
urzeczywistnienie.

— „KaJtra" nie nalety do dro­
bnych przedsiębiorstw — raczej 
do średnich, a nawet wielkich. 
Czy wasze horyzonty jeszcze się 
nie przejaśniły?

— Proces ruszył, dojdzie 
.kolejka i do nas- Najważ­
niejsze —  zmieniła się poli­
tyka pożyczek i kredytów. 
Wyczuwa się przedsmak 
(wybaczy pań za taki nieeko­
nomiczny termin) przygoto­
wania wielkich sum kredy­
tów. Jednak przed tym każ­
de przedsiębiorstwo powinno 
będzie rozwijać. Priorytety!

— To też potrzebuje znacz­
nych środków...

— Tu, jak mi się zdaje.

-pomaca ją .różne międzynaro­
dowe fundusze kierujące do 
nas swych specjalistów. Za 
nas pracować nie będą i 
swoich pieniędzy nie odda­
dzą, lecz nauczą marketingu, 
podpowiedzą perspektywy, 
zapoznają z warunkami ryn­
ku- Na tej podstawie będzie­
my, podejmowali decyzje, 
sporządzali plany biznesu, u- 
zasadniali je, a dopiero wte­
dy będziemy otrzymywać 
kredyty.

— Nie pytam pana o plany — 
obecnie Jest to zazwyczaj „ta­
jemnicą komercyjną". Dzisiaj 
wystarczy i tęgo, te zjawiło się 
optymistyczne spojrzenie na sy­
tuację. Jednak chciałbym usły­
szeć kilka słów o dzisiejszej sy­
tuacji w przedsiębiorstwie.

—  Łatwo ją scharakteryzo­
wać: surowce i zasoby ener­
getyczne na razie drożeją 
szybciej, niż oeny na produk­
cję. Od podniesienia cen po­
wstrzymuje nas niska zdol­
ność nabywcza ludności. 
Mniej więcej od (frudnia ro­
ku ubiegłego istniejemy ko­
sztem licznych rzemiosł 
pomocniczych- A  rozkręcić 
prawdziwy cykl podstawowej 
produkcji — to znaczy up­
rzednio nabyć zapas wszyst­
kich materiałów. Przypuść­
my, mamy je. Ale nagle dro­
żeje gaz (81 dolarów za m3l) 
i widzimy, że nąsze piece 
nie są rozliczone na iego o- 
szczędne zużycie, że elektry­
czne byłyby o wiele dogod­
niejsze. Jednak zmiany, to 
znowu czas, kredyty, proce­
nty-.. A  więc podstawowa 
produkcja niemal stanęła.

Możliwość koordynowania 
i kierowania jest wtedy, gdy 
gospodarka „na chodzie", a- 
le gdy stoi — nic nie pora’- 
dzisz. Prowadzimy w szero­
kim zakresie prace przygo­
towawcze, szykujemy prog­
ram, na który dadzą pienią­
dze. Jak powiedział pewien 
akademik, gdy zaproponowa­
no mu .,dagonić i wyprze­
dzić Amerykę1' — dogania­
nie nie ma sensu, trzeba od 
razu wyprzedzić tj- znaleźć 
własny priorytetowy kieru­
nek- Potencjał na to mamy.

— Jednocześnie rozwijacie 
sieć drobnych. Jakby pomocni­
czych rzemiosł?

— Przecież trzeba przetr­
wać w konkretnych warun­
kach dnia dzisiejszego...

— Dziękuję, tyczę sukcesu.
Jurij SOBUS

specjalistów, zatrzymamy nikiel na giełdzie w Lon- 
I  kosztować ponad 60 tysięcy dolarów.
1’̂ Port̂ 0̂ 3̂ 0' w Łotwie ad 1 czerwca- wprowadzono zakaz na 

reeksport -1 tranzyt metali kolorowych.
|-ty O GORĄCEJ WODZIE

od kwietnia po raz trzeci zmienia się tryb podaży 
1 p° dzieje w innych miastach.

B2S4*I miesiąca od zakończenia sezonu ogrzewania 
n£| p ° systemu energetyki zarządziło w sezonie letnim 

yijuyi wodę mieszkańcom przez 10 dni w miesiącu. 
onr ^,''ino w Samorządzie Wilna, harmonogram po- 

Wody w stolicy znów zostanie zmieniony od 20 
ra że okresy bez gorącej wody będą trwały

Hggfy® (a ale 10 dni), a gorącą wodę będziemy roięii przez

Transportowcy czterech państw 
koordynują swe działania

4 Podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
Piasy i radia przygotował Jerzy SUR WIŁO

Priorytety rozwoju regionu 
bałtyckiego, problemy i perspe­
ktywy rozwoju infrastruktury 
transportu omówili w Kaliningra­
dzie kierownicy tego obwodu 
Rosji, różnych resortów i przed­
siębiorstw Litwy, Łotwy i Esto­
nii, naukowcy, eksperci EWG. 
Pierwsze takie spotkanie specja­
listów zorganizowała prezydent 
Forum Innowacyjnego Europy 
Środkowej i Wschodniej profesor 
Kazimiera Prunskiene,

W  Kaliningradzie wymieniono 
poglądy co do kontynuowania 
drogi „VIA Baltica". 'kolei War. 
szawa—:Szesztokai—Tailimn, kory­
tarza transportowego Wschód —

Zachód. Pierwszy zastępca mini­
stra komunikacji Litwy Algirdas 
Sakalys- zaznaczył, że znaleziono 
wspólny język w sprawie budo­
wy ,,VIA Baltica" od Kalwarii do 
Tall nna. Z kierownikami obwo­
du Rosji umówiono się, że .od 
jKaliningradu przez Kyibąrtai do 
Mariampola zostanie żbudowana 
droga, którą dołączy się do dro­
gi szybkościowej „VI A. Balti- 
ca".

Podczas dyskusji wyjaśniło się, 
że będz'e wzrastała konkurencja 
w rozwijaniu portów bałtyckich, 
idh rekonstrukcji i użytkowaniu. 
Szczególnie wielkie ambicje ma 
Kaliningrad,, który chciałby ob­

sługiwać ładunki Rosji, znacznie 
rozszerzy^swą moc. Jednak do­
tychczas nasi sąsiedzi mają wy­
łącznie idee, np. specjaliści za­
graniczni już kończą przygoto­
wanie projektu generalnej re­
konstrukcji portu kłajpedzkiego. 
Przewiduje on budowę wielk:ch 
terminali na ładunki sypkie, po­
jemniki . itp. Specjaliści podkre­
ślili, że koordynowanie działań,, 
podzał funkcji mogłoby zmniej­
szyć nie zawsze korzystną kon­
kurencję. Uczestnicy fortun pod­
pisali wspólną rezolucję.

(ELTA)

Dziś w bankach litewskich
Litewski Państwowy Komer­

cyjny: dolar amerykański — 440 
(skup), 480 (sprzedaż), marka 
niemiecka — 269 (skup), 288 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0,40 
(skup), 0.55 (sprzedaż).

Wileński Komercyjny: dolar
amerykański — . 425. (skup), 468 
(sprzedaż), marka niemiecka —

259 (skup), 286 (sprzedaż), ru­
bel rosyjski — 0.36 (skup), 0.38 
(sprzedaż).

Innowacji: dolar amerykański 
—r 415 (skup), 480 (sprzedaż), 
marka niemiecka — 255 (skup), 
310 (sprzedaż).

Oszczędnościowy: dolar ame­
rykański — 438 (skup), 458

(sprzedaż), marka niemiecka — 
240 (skup), 249 (sprzedaż), rubel 
rosyjski — 0.32 (skup), 0.48 
(sprzedaż).

„Senamlesćfo": dolar ameryka­
ński —- 448 (skup), 490 (sprze­
daż), marka niemiecka — 275 
(skup), 315 (sprzedaż), rubel ro­
syjski — 0.35 (skup), 0.50 
(sprzedaż).
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Poeta wileński z... Londynu
A na odartym dniu 
z ubrania
na dniu bez butów I krawata 
gdy się dotykasz bosą stopą 

ziem i
patrz
czy nie znajdziesz czegoś 
czemu warto 
zadumać się 
w prostocie czuć 
i  złożoności myśleń 
ażeby ciszy ócz 
nie strwożyć 
a ustom uśmiech dać 
najpogodniejszych mijań 
i  dłonie
na dzisiejszym dniu  
położyć.

(Ze zbioru „Rzecz o przemijaniu”)

Józef Bujnowski urodzi się I 
wykształci na Wileńszczyźnie. Zie­
mia wileńską gdzie rodzina Buj­
nowskich miała szlacheckie gniaz­
do, uformowała jego wrażliwość 
poetycką. Uniwersytet Stefana Ba­
torego w Wilnie, gdzie studiował 
filologię polską i napisał pracę ma- 
gsterską, a także zaczął pracę dok- 
toiskąpod kierunkiem prct Manfreda 
KrfcSą ukształtował jego osobowość.

Brasfawiu wydał swoje pierwsze 
tomiki poetyckie: „Pęknięty tor” 
(1937 r.) i „Pięścią w twarz”; „Kwia­
tami pod nogi" (1939 r.).

Oba tomiki były wyrazem 
buntu skierowanego przeciwko 
tradycyjnej poezji. Poeta jawnie 
opowiada się w nich za awangar­
dą. W drugim f e  wybucha agres- 

powala, uderza pięścią, drwi, 
kąsa Ale obok tych kąśliwych 
wierszy zakwitają inne, w których 
jest „normalne'' poetyckie piękno. 
Sam poeta tłumacząc te swoje 
rozdwojenie mówi, że jest ich 
dwóch, są razem skuci, są zaw­
sze spojeni i zawsze rozdarci.

Gdy wybuchła wojna, Buj­
nowski dostał się w wir przygód 
wojennych: walki we Lwowie, nie­

wola sowiecka, ucieczka z niewo­
li, praca podziemna w Wilnie, wię­
zienie — jedno, drugie, zesłanie 
do łagru, ucieczka. A polem 2 
Korpus, udział we wszystkich 
walkach 2 Korpusu, Monte Cassi­
no, Ankona.

Kolejny tomik ukazuje się w 
1943 roku — „Ręce od brzegu". 
Bujnowski znajduje się w Libanie 
i Palestynie. Następny tomik wy­
daje we Włoszech — „Brzozom 
w płomieniach” (1945 r.).

„Powroty” — to tytuł tomiku 
wydanego w 1947 roku w Hano­
werze, nakładem „Wydawnictwa 
Polskiego Związku Wychodźstwa 
Przymusowego w Hanowerze”. 
W tym czasie poeta jest Już w 
Wielkiej Biytanii.

Odwołano go z wojska do 
szkolnictwa na Kursy Maturalne w 
Matino (Włochy), a następnie 
wraz ze szkołą przybył do Anglii, 
gdzie kontynuował nauczanie do 
roku 1952.

Rok 1953 i nowy tomik, wydany 
tym razem w Paryżu „Rzecz o 
przemijaniu'' (1953 r.) — poemat 
w dziesięciu częściach, który trak­
tuje o przemijaniu, którego myślą 
przewodnią jest: „nie odwracać się, 
nie patrzeć wstecz, niczego nie 
oczekiwać, żyć Z dnia na dzień”. 
Ale skoro tak, to jak pisać na co 
dzień? Błaznować, posługiwać się 
groteską absurdem, nonsensem?

W roku 1953 pojawiają się 
„Rysy na pustce” , wydane przez 
Polskie Towarzystwo Literackie w 
Londynie. Już sam tytuł jest tu 
nowocześnie absurdalny. W tym 
zbiorku poeta mówi, że jest zamk­
nięty „w miarę rzeczy których nie 
ma". Przed .wyrazem „których” 
nie postawi przecinka i w ogóle 
nie ma ich w całym tomie. Duże, 
małe litery stosuje dowolnie. Os­
tatnie zdanie jednak ma sens:

Stoję sam
we framudze ju tra : ja k  parasol

przed deszczem  
którego nie ma.

W 1954 r. Bujnowski opubli­
kował „Upowy witraż" (Londyn,
1954), gdzie wrócił do świata roz­
poznawalnego, do przecinków, 
nawet rymów. Popatrzył w tym 
zbiorze na swoje rodzinne strony 
przez lipowy witraż, przez kształt i 
kolor lipowych liści, „zanim pad­
nie na leśną drogę”. Podobnie 
zresztą w „Rysach na pustce” 
wrócił w wileńską krainę. Ziemia 
ojczysta ma tę właściwość, że 
wyzwala w człowieku człowieka, 
wyzwala w swym synu pieśń.

Rok później ukazuje się w 
1955 roku w Londynie „Odsyłacz 
w  bezsens” . I tu już mamy całko­
witą futureskę: wersety biegną 
poziomo i pionowo, na krzyż i do 
góry nogami. Jest to jak gdyby 
reakcja na liryczne motywy po­
przednich dwóch zbiorków.

Potem następują inne tomiki: 
„Krawędzie” , „Poranki i studia” , 
„O kobietach, diabłach I ryce­
rzu — Igraszka poetycka’  — 
wszystkie wydane w Londynie, i 
ostatni jak na razie tom — to wy­
dany już w Polsce przez Ludową 
Spółdzielnię Wy dawniczą zbiorek 
„Spod gwiazdozbioru Wielkie­
go Psa” (1987 r.).

Poezja Józefa Bujnowskiego 
nie jest łatwa. Wymaga współ­
pracy czytelnika, aby odebrał 
zaszyfrowane treści, wymaga in­
telektu. W tym ostatnim tomie 
połączył Wszystkie swe oblicza w 
harmonijną całość.

. W 1987 roku Józef Bujnowski 
otrzymał Nagrodę Związku Pisa­
rzy Polskich na Obczyźnie za 
całokształt twórczości. Tak oto o 
tym pisała prasa londyńska w 
1988 roku:

„Józef Bujnowski jest jednym 
z filarów naszego życia kultural­
nego na emigracji, a szczególnie 
nauki polskiej. Bujnowski zaczął

od szkolnictwa średniego, a od 
ponad trzydziestu pięciu lat pra­
cuje jako wykładowca, profesor, 
dziekan, członek Senatu akade­
mickiego i konsultant na Polskim 
Uniwersytecie na Obczyźnie w 
Londynie. Przez lat bez mała 
dwadzieścia był najbardziej kom­
petentnym I najbardziej prężnym • 
dziekanem Wydziału Humanis­
tycznego naszego Uniwersytetu. 
Napisał wiele cennych prac nau­
kowo-badawczych i oceni wiele 
prac uniwersyteckich. Był organi­
zatorem kongresów kultury pols­
kiej na Obczyźnie i dał w nich swój 
wkład naukowy. Jest autorem 
wielu esejów, szkiców literackich, 
prac krytycznych i niezliczonych 
artykułów w prasie literackiej i co­
dziennej. Jest jedynym chyba na 
emigracji znawcą Poezji Konkret­
nej, której poświęcił obszerny 
szkic opublikowany w wielu kra­
jach. Niektóre jego prace z zakre­
su metodologii i teorii literatury 
były tłumaczone na języki obce: 
holenderski i niemiecki... Wykła­
dał przez 8 lat literaturę polską i 
teorię literatury na Uniwersytecie 
w Amsterdamie (i nadal z uniwer­
sytetem współpracuje), wykładał 
na Uniwersytecie w Heidelbergu, 
był też wykładowcą literatury pol­
skiej w Schooi of Slavonic and 
East European Studies Uniwersy­
tetu Londyńskiego. Był współre­
daktorem i współpracownikiem 
czasopism literackich i jest aktyw­
nym członkiem Polskiego Towa-

rayawą Naukow_
90 *  w ]

Ogółem wyda, Ri; 1

1 swei koleżanki I  

B u rego , Marli C l S
ro k ien ś .W ła śn ieZ ^ % i 

Pani Maria—woirt I
cowniczka bibliotek Im S '* ']  
skiego, potem U n w S H  
Domu Nauczycieią I

na emeryturze. Bytami
1'cznych Litwinek, E j M  

polonistyk,. Córka w 1 
iest muzykologiem. ■

Zapytałam tę ostatnią &  I

czego będąc w Winie pan j^ |
nie „objawi się-w jakiejś p Z J  
redakcji. Powiedzie, żepotJ 
w ięcl ten pierwszy pobyt cho^l 
niu dawnymi śladami, nie chcą i  
aby współczesność wtargną I 
tego świata. Obiecywał, że pm. I 
jedzie wtym roku, ale coś na ra« 
nie daje żadnych znaków.

M lo by nam było powitatpo. ] 
etę w murach „Kuriera'.

Na zakończenie pragnę & 
dać, że Józef Bujnowski zostt 
odznaczony brązowym Krzyw 
Zasługi z Mieczami za pracępo-i 
dziemną w ZWZ, ma Inne oto* i 
czenia

Opracowali 
Barbara ZNAJDZŁOWSK*

Józef BUJNOWSKI
ROZSYPIEMY AJERY PO ŚCIEŻKACH

NA ZDJĘCIU: Halina Zaretnbianka, Maria 
BudreyiOute oraz (siedzi) JfoefBgjnowsld. Folo z domowego archiwum

Między nam i rachunek się zamknie, 
bo o  m iłość tu walka

o  serce—

na królewskim Jagiełłów zamku 
podamy braterskie ręce.

M y litewskichj białoruskich łąk 
znamy usta i  duszę i  p ieśn i—  

nam nie rozerwać rąk 
związanych wcześniej.

Dom y nasze pod  cieniem drzew

lu pozostał tylko krzyk daleki
naniebie
gęsi dzikich klucz
czerń trany
nazwa
na to — czego nie nazwać wprost 

pozostał tylko krzyk

Chwytasz słowo 
a to jest tyOco tren 
seledynu
odpływającego w kroku

pośpiesznym

(Agłaja to imię dziewczyny, której 
nie było. Nie nosiła srebrnych panto­
felków i nie owijała się w tren seledynu. 
To był tylko erotyczny egzotyczny sen 
poety. A  swoją drogą świetnie się składa, 
że poeta miewa sny kolorowe).

powiązały i  Grunwald i  Azja  —  

my o  wspólny walczymy śpiew, 
my walczymy o  serc inwazję.

Opasała W ilija gród 
i  do Niemna błękitem wpada—  
taki sam nad rzekami lud, 
i  ta sama w opowieściach ballada.

Nowy czas wspólny zdarzy nam los, 
nowednizdarzą wspólne szczęście—  

w różnych dźwiękach

KONWENCJA
niezgrabny znak na kartce

nudo być więcej niż konwencja 
i  krzyk i  klucz i  czerń: trzy znaki

gdy chciałem w kartce tej 
zamknąć jedynie

AGŁAJA
W górę
p o  schodach

Dobywasz sens
a to  tylko '•
dzwonią srebrne podeszwy
odejściem w górę
na srebrnych szpilkach
obcasów.

Zaciskasz schwycony seledyn 
a w dłoni tylko cień

Święte imię pcmcm} a # *!

Rozsypiemy ajery po
w naszych progach 

bo to samo*! sercu * > » •

nem tych stolica—

Ze zbioru „Brzoiom »

[WU®

ptomW

smutek

W * * * ' ]Tobie poSwifcam 
poeto. \

Ze zbioru „PoranU <sm4S’

J srebrne echo 0(1 

Bo nie ma
i  nigdy tut
na przedmiot)/

| f i i l s
nk]lsŴ  

Ze zbioru „Porsn*1

M M



Miłosz Dawno i daleko
oddycha, serce jego bije. 
wśród kronikarzy, bo zwykle są umarli, 

jóisywać ziemię, jak pamięta.
^ na tej ziemi swoją pierwszą miłość 
ZM  noszącej jakieś zwykłe imię,
■j już nigdy nie dostanie listu 
„zdumiewa tak mocnym istnieniem, 

teraz pisze, jakby dyktowała.

S i lbardzo, bardzo dawno, 
które było jak oratoriumpCl I i

&  strojnymi wieżami ku niebu 
^pośród zielonych pagórków, 
tam tuż obok, nie wiedząc o  sobie,

0tj legendzie: o  rzece podziemnej.
,jt nigdy nie widział, o  bazyliszku 
jjjowieczną basztą, o  tajemnym przejściu, 
l0#adzito z miasta na odległą wyspę 
|iarnku pośrodku jeziora.
L  tak samo cieszyła nas rzeka:
,jxjów, kra, i zaraz łódki 
pcw niebieskie i zielone pasy, 
atów płyną majestatyczne płyty, 
jjtin kwietnia chodziliśmy w tłumie, 
gnie było nieśmiałe, bez nazwy.

kiedy już spełnione 
ôcha, lubi, szanuje”  a śmieszność i żałość 
i, kiedy utożsamiam się 

gmi i panienkami, żegnając ich, wiem, 
ta była ich miłość rodzinnego miasta,
•li nieświadomi, choć życie przetrwała, 
umiała być utrata ojczyzny,
(.pamiątki, znaku, czegoś, co nie ginie, 
iftobdarować, wybrałbym to jedno: 

i ją pomiędzy sny architektury,
Święta Anna i Bernardyni,

!in i Misjonarze spotykają nieba 
2

i cząbrów, na pagórku, tam skąd ścieżka 
dół ku olchom i sitowiu 

p jeziora, w słońcu, ule. 
oćzmienne leśnej naszej ojczyzny 
jak zawsze w dzień, kiedy giniemy, 
ta. Krzyknęła: „Natychmiast,
C— iporwały dzieci, i biegły 
14ścieżką, za olchy, do rojstu.
£ wyszli z brzeźniaku, otaczali dom, 
ikęzostawili w  lesie, żeby nie płoszyć.
!szto im do głowy spuścić psa z  łańcucha, 

zaprowadziłby ich do nas” . Tak kończył się 
j,jeszcze chroniący łozą, mchem, bahunem. 
Pociągi szły na wschód, ku Azji,
■w tych, co wiedzą, że nigdy nie wrócą, 
ń miodosytni lecą ciężkie pszczoły.
IW® suną w  jeziorze odbite.
“ dactwo wezmą nie znani nam ludzie, 
troją ule, nasturcje przy ganku,
P^dy, pochyłe jabłonie?

3
Restauracja nazywała się „Zacisze” .

zapomnieć? Czy to znaczy, 
pi*ęgD pamiętać? I  zapadało miasto 
F*Bne linienie, w długi sezon 
ropnych ludzi. Ledwo, ledwo

- Wielka m iłość czyni wielką żałość"
Skarga

Wraca. Dlaczego w moich wierszach 
Tak mało autobiografii? Skąd ten pomysł,
Ż e ty  to własne ukrywać jak chorobę?
Wtedy, w  „Zaciszu” , jeszcze byłem jednym 
Z  panów studentów i panów oficerów.
Przed którymi kelnerzy Maciejunia 
Stawiali karafińczyk wódki prosto z lodu,
Omglony rosą, i tycie dorosłym
Wbijało wdum ę.Jaki bycie ze starego rodu. '
Dziató się to w  Europie błot i Sosnowych lasów. 
Wózków skrzypiących na piaszczystym trakcie. 
Madejunio, usłużny, krążył między stolikami.
Czy później donosił? Czy też pojechał 
D o  łagru nad jedną z  syberyjskich rzek?

4
Jakie to głupie, państwo i jego  dzieło.
N ie powinienem się nim zajmować, a zajmuję. 
Dlatego, że ludzi jednak żal.
Tu gdzie mieszkam, kupują i sprzedają
0  każdej godzinie dnia i nocy,
W  halach prószących sinym światłem piętrzą 
Owoce zwożone z  pięciu kontynentów,
Ryby i mięsiwa ze wschodu i zachodu,
Ślimaki i ostrygi wezwane przeciw zegarowi.
W  gorących dolinach fermentowane napoje.
Nie mam nic przeciw Polinezjom ze sklepowych witryn, 
Dziewiczej przyrodzie dostarczanej za skromną opłatą. 
A  gdybym i miał, milczę, bo wygodniej.
Ja nie stąd. Z  prowincji dalekiej,
Z  dalekiego także kontynentu,
N a  któiym uczyłem się esencji państwa.
Nad jakąś rzeką, wieczorem, śpiewanie.
Siedzieliśmy za błotami, za lasami,
Trzydzieści kilometrów od najbliższej stacji.
W  dworach, dworkach, zaściankach i wioskach.
Każde śpiewanie byto o  rozdzieleniu:
Tu swoje, tam obce. Tu bieda, tam bogactwo,
Tu orka, tam handel. Tu cnota, tam grz,ech.
Tu wierność grobom przodków, tam zdrada.
A  najgorsze, kiedy kto sprzedał swój las.

. Dęby stały tu od prawieka i padały 
Z  gromowym echem, aż t rzęsła się ziemia^
1 wtedy droga do naszego kościoła
Wiodła nic przez cicnistość ze śpiewami ptaków,
A le przez poręby, jasne i puste.
A  to byto jak wróżba wszelkiej utraty.
Uciekaliśmy się pod opiekę Cudownej Panny, 
Wtórowaliśmy organom słowami łacińskiej pieśni. 
Pokolenie za pokoleniem żyliśmy przeciw państwu, 
Które nie mogło nas pokonać groźbąni karą.
A ż  pojawiło się na ziemi państwo doskonałe.
Państwo jest doskonałe, kiedy odejmuje 
Każdemujego imię, płeć, strój, obyczaj \
I  nieprzytomnych ze strachu uwazi o  świcie 
Dokąd, nie wiadomo, na stepy, pustynie,
Po to, żeby objawiona była jego moc 
I  w  nieczystościach własnych umazani,
Głodni, pokorni, wyrzekli się swego prawa.
Co wiedzieliśmy o  tym? Nic a nic 
I  później między nami nie było nikogo,
Kto by o  nowej wiedzy opowiedział światu.
Mija wiek, mija pamięć. N ic będą znalezione 
Pisma z błaganiem o  pomoc, mogiły bez krzyża.

Rejestr bielizny Adama
Dnia 21 kwietnia 1824 r. Mickie­

wicz wyszedł z wileńskiego więzitnia, 
aby już na wolności oczekiwać wyro­
ku; zatwierdzony przez Aleksandra 1 
dotarł on jednak z Petersburga do 
Wilna bez tytułu wykonawczego i 
ogłoszony tam został 6 września tegoż 
roku. Rozkaz wyjazdu z Polski odeb- 
rał^tickiewicz dopiero 22 październi­
ka 1824 r.; polecał pn czternastu 
filomatom „niezwłocznie opuścić to 
miasto udając się do przeznaczonych 
im miejsc, a to najdalej do dnia ju­
trzejszego, to jest 23 oktobra".

A n ton i Edward O dyn iec  w 
swoich „Wspomnieniach z przeszłości 
opowiadanych Deotymie” pisze, że 
tegoż 22 października wieczorem na 
wracającego z gry w karty u pani Ma- 
ccwiczowej Poetę czekał już w jego 
domu pan kapitan kwartalny Krukow­
ski: „aby i jemu osobiście, jak przed­
tem już Jeżowskiemu, udzielić dla 
podpisu rozporządzania władzy, 
ażeby pojutrze rano golów był do wy­
jazdu w podróż do stolicy cesarstwa. 
Wiadomość tę, udzieloną grzecznie,
Adam przyjął spokojnie, pod pisał i
zostaliśmy sami". Po chwili Mickie­
wicz „nałożywszy fajkę i okrywszy się 
płaszczem, wyszedł do drugiego poko­
ju i po półgodzinnym staniu pr/y piecu 
podczas gdyśm y rozm aw ia li z 
Jeżowskim powrócił mówiąc do mnie, 
abym dał mu to album (chodziło o 
album Ludwiki Mackicwic/.ówny, na­
r z e cz o n e j Ign acego  C hodźk i, 
późniejszej jego żony). Usiadł w dru­
gim pokoju i wpisał w nie (...) wiersz 

Nieznajomej, dalekiej, 
nieznajomy, daleki itd._ •
N ic pozwolił jednakże odczyty­

wać go wtedy przy sobie i -reszta 
nocy zeszła na spokojnej rozmowie 
o  wyborze, o  różnych interesach 
lub p o lecen iach  do spełn ien ia 
p rzc if lub po wyjeździć. Zasnę­
liśmy dopiero gdy jużrbzcdniało 
nic rozbierając się” !

„Nazajutrz ruch gorączkowy pa­
nował w całym naszym koleżeńskim 
gronie" —  pisał Odyniec dalej. „Ter­
min wyjazdu był ogólny dla wszyst­
kich, tylko że w kilkugodzinnych 
odstępach, aby koni na staqach nic 
zab rak ło . W y je żd ża jący  zatem  
załatwiali każdy swe interesy a mający 
pozostać dopomagali im do wyboru^.. 
A dam  w e dn ie  oddawał w izyty 
pożegnalne. Ja byłem z nim tylko 
razem u p. Bccu, u pani wojskiej Za­
leskiej i u Gorcckicgo. Za toż wieczo­
rem u pani Macewie/owej on sam był 
nic tylko spokojny, ale nawet żartobli­
wy z Ber/erką i starą panią Kowalską, 
gromiąc owszem surowo albo starając 
się zawstydzić mnie, Olesia (A lek ­
sandra Chodźkę) i Juliana Korsaka, 
którzy byliśmy razem, żc zły dajemy 
przykład damom".

Gdy więc Mickiewicz oddawał „wi­
zyty pożegnalne", Odyniec wykonywał 
jedho z jego „poleceń do spełnienia”: 
pakował ubrania i bieliznę przyjaciela 
spisując wszystko dokładnie. Karteczka 
/./„Rejestrem bielizny Adama", którą- 
zabrał ze sobą w „daleką, nieznajomą 
drogę" pisana ręką A  Ii. Odyńca znaj­
duje się w zbiorach Muzeum Adama 
Mickiewicza w Paryżu w zespole ozna- 

. czonym numererp 717/1. Karta ma wy­
miary 24x9,8 cni, podaję niżej jej treść

w pisowni oryginału:
Rejestr Bielizny Adama 
1824 r. Pazdzier. N  —  23.d. 
Koszul dziesięć N ° _  10+3

d°  <ztW  N°"4+3 
(jedynka poprawiona na trójkę) 

Chustek do ̂ t t r ^ r N 0 3 czanjjj
Gatek. Siedmioro. N° 7.__
Kołnierzyków, dwa N° 2 

^Pończoch. Szkarpetek par pięć

Kaftanów, dwa N ° 2 
Fraków, dwa N°2 
Kamizelek. Sukiennych czarnych 

trzy N 3

Mundur haftowany. 1. __
•Spodcń (przekreślono) Tużurek 

czarny jeden N ° 1
Podszewek dwie N° — 2
Ręczników pięć N °  5.
Półkoszuików dwa. N ° 2 
Maytck letnich par dwie N°2 i je­

szcze l.

Kamizelka kolorowa jedna N° 1. 
Prześcieradeł cztyry N ° 4.
Maytck czarnych troje N °  3.
Płaszcz granatowy jeden N ° 1 
Kożuch N ° 1
Materac skórzany jeden N ° 1. 
Szlafrok jeden N p 1.
Poduszka skórzana jedna N ° 1. 
Bólów par trzy N ° 3 .
Meszty jedne. N ° 1.
Odyniec nie tylko spisywał bieliz­

nę Adama, ałc i ją pakował. Dopriemy 
się o  tym skądinąd, robił to bowiem i 
później w czasie ich wspólnej podróży 
po Kuropie. Aczkolwiek nic znajduje­
my o  tym wzmianki w komponowa­
nych po wiciu latach „Listach z 
podróży", to pr/ecicż takie prozaiczne 
czynności musiał notować w swoim 
podręcznym notatniku: zapiski te jed­
nak /.niszczył* choć tylko te, które 
obejmowały okres wspólnych podróży 
z Mickiewiczem, a więc do momentu 
rozstania się z Poetą w Genewie 9 
października 1830 roku; notatki 
późniejsze odnoszące się do samot­
nych już wojaży zachował, tc nic były 
już groźne dla pamięci potomnych: a 
nu/’^  ro/umował słusznie —  zech­
ciałby kto kiedy skonfrontować robio­
ne na gorąco nota ty z kolory/owanymi 
„Listami z podróży”.

A  jednak na pierwszej Ocalałej 
karcie pozostał zapis z  d nia 9 paździer­
nika 1830 r:, który nam tu się przyda; 
Adam Pług ogłosił w roku 1889 taki 
oto fragmcncik:

„Jutro po południu Adam wy­
jeżdża. Nie zabawię dłużej, jak do 
wtorku. Jadę do Paryża. Idę ostatni 
raz pakować rzeczy Adama. Smutne 
zatrudnienie".

Pod wpisem dnia następnego u- 
czynionym sam Mickiewicz dodał: 
„Genewa, 10 października. Dowidze­
nia w Ulwie. Adam.”

I tyle na marginesie karteczki, 
przeciw »wywancj w paryskim Muzeum 
MiekicWic/a.

JanuszODROWA^-PItiNIA^KK 
„Polonika zbierane po świccte", 
Warszawa IW2, wyd. „Iskry",

. fragment książki

O l) RKI)AK( JI: Autorowi wyłfj 
cytowanej ksU^Jd dziękujemy serdecz. 
nlc za nadesłanie nam Jej z Wanoawy.

Z  twórczości członków Koła Literackiego

A lic ja  K Y ltA ł.K O

Prawie
Ten dzień jest prawic jak noc 
i boli tak samo
ta Chmura jest prawic jak słońce 
ani kropli deszczu
to słowo jćst prawic jak hałas na dworze 

milczy

Wojciech P IO T R O W IC Z

Z  lnianego poletka
Niebieskoocy 
płowogłowi 
OdaręiJz włókien 
niby ' 
żył
Towarzysz smętnej śpiewki

0 wicczomcj porze 
furkocze kołowrotek 
ciągnie
nić

Gdzie wątek 
gdzie osnowa 
Wszystko spójne jeszcze 
podzielą dęciem 
zbijadłem połątzą 
przydepną nicielnicą ziew
1 przewalimy
sztuką podwileńskiej dymki 
prani-
zgniatani w  maglu 
n ied o  zdarcia 

Paździcrzc-kos trę 
dawno zdmuchnął

Wilno, 1992
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Wspomnienia z Pielgrzymki do Rzymu

Te chwile doceni czas...(2)
Kończyła się Misza Święta 

Beatyfikacyjna błogosławień­
stwem. Ojca Świętego. Plac 
Świętego Piotra —  pełen pielg­
rzymów z  całego świata -— trwał 
w radości. W  Watykanie pojma­
liśmy panią . Aleksandrę Kwa- 
czek; z T o ro n to fc  recytatorkę, ak­
tywną społecznicę. “Wkrótce po 
droęlze z Rzymu przez Polskę, 
odwiedzi: po raz pierwszy Litjwę. 
Przekaże dary oraiz 100 USD na 
rzecz powstającego Towarzy­
stwa Pomocy Charytatywnej 
„Dobroczynność*1 w Wilnie, Spo- 
tkaliśmy na Placu Świętego EgJós- 
tra również życzliwych ludzi z 
Polski, państwo Baśfaajrę i  Ed­
warda Babczyków z DębjJcy. 
Ktoś z  wileńskich pielgrzymów 
z grupy ks. Dariusza Stańczyka 
przekazuje mi poEdrowienaa z 
Erancji, °d  matki i  córki, któ­
re poznałam nai Jasnej Górze, 
podczas spotkania Młodzieży 
Świata z  Ojcem Świętym w 
1991 roku... Witamy swoich zna- 
jdmych z Wileńszczyzny, księ­
dza Dariusza Stańczyka^ księdza 
Józefa Aszkiełowicza z  Turgiel... 
Czekamy na arcybiskupa Balfiki- 
sa. Zapowiedział spoltkaić się z 
nami zaraz po Mszy Świętej...

Już jest... I naiwet proponuje 
Stanąć wszystkim do wspólnego 
zdjęcia. Arcybiskup zaprosił na­
szą grupę odwiedzić wieczorem 
rzymskie Kolegium Świętego Ka­
zimierza. Tu mieszkają i studiu- 

; ją klsięża z  Litwy. Spotkałam, 
tu, pracującego przed dwoma laty 
w  Taboryszkach księdza Henryka 
Naumowićza. Przekazał pozdro­
wienia nauczycielom i uczniom 
Polskiej Szkoły w  Czarnym Bo­
rze, gdzie uczył religii. W  Ko­
legium ksiądz proibioszcz Jan 
Kasiukiewicz odprawił wieczor­
ną Mszę Świętą. Po czym przy • 
obfitym stole —  gdzie nie za­
brakło włoskich spaghetti, owo­
ców, ciast i  włoskiego wina — 
arcybiskup zapowiedział jutrzej­
szą Audiencję u Papieża na 
Placu Świętego PSotra...

Znowu migotały flagi- i barw­
ne chorągiewki. Gdzieś w  oddali 
brzęczały kołatki To Hilszpanie 
wchodzili na Plac Świętego Pio­
tra ze swoim rytmicznym tań­
cem. Zabrzmiało ponownie uro­
czyste „Haileluga". Melodia po­
tężniała. Podniosły się ręce piel­
grzymów. Oklaski... Już jechał 
przez Plac Świętego Piotra papa- 
mobile. Ojciec Święty objeżdżał 
sektory. Zbliżał się w  stronę 
bordowego baldachimu przykry­
wającego ołtarz przed Bazyliką

Świętego Piotra. Witał kolejno 
kardynałów, biskupów, śeniajfcy 
seminaryjne, wspólnoty religij­
ne.

—  Gerbe Jezui KriStuil — 
przywitał nas, pielgrzymów z 
Litwy, siedzących za wstawien­
nictwem arcybiskupa Baćkisa, 
tak blisko od ołtjarza. Serdecz­
nie pozdrowił nas również po 
pfoisku:

— Wysławiajmy Boga, bo Bóg 
przemówił wczoraj przez wsta­
wiennictwo błogosłaiwionych. 
Przez wstawiennictwo siostry 
Faustyny Kowalskiej. (...)

Jan Paweł II znpwu zbliżał się 
do pielgrzymów. Każdy chciał 
dotknąć Jego ręki. Niektórzy 
gorączkowo wytihylaiLi się do 
przodu, nawet przez kilka rzę­
dów;.; A  ci, co nie mogli zo|bar 
czy<: z bliska —  wstawali! na 
krzesła...

Przypadł najm w  udziale szcze­
gólny łut szczęścia. Papież oso­
biście sipotkał się z  naszą gru­
pą na Placu Świętego. Piotra. 
Mogliśmy pocałować, uścisnąć 
Jego rękę, spojjrzeć w  oczy. 
Miał taki kojący, jakiś szcze­
gólny, ojcowski wzrok. I dla 
każdego odrobinę ciepła. W rę­
czyliśmy papieiżowi kopię obra­
zu wileńskiego Jezusa- Miłosier­
nego i zaproszenie odwiedzenia 
kościoła Świętego Ducha, jesie- 
nią, podczas pielgrzymki' na Lit­
wę. Zanim Odjechał, ofiarowa­
liśmy na1 pożegnanie pieśń „Pan 
kiedyś stanął nad brzegiem". . 
Jego — Karola W ojtyły -^-..ulu­
bioną pieśń.

Ludzie ocierali łzy wzrusze­
nia. Powody do wzruszeń były 
na każdym kroku. Wystarczy

stanąć w  Bazylice Swiętejgo Rio. 
tra i  własnymi oczyma oglądać 
Pietę R^faelaj. . Wystarczy od­
wiedzić Bazylikę Świętego Paw­
ia, Jana na Lateranie, Świątynię 
Marii Maggiore.; Wystarczy 
wejść, z  ukrytą w  duszy inten­
cją na kolanach, tak jak do Os­
trej Bramy —  po Świętych 
Schodach (Lai Scala Santa). Czte­
ry bazyliki trzeba odwiedzać w  
Rzymie, aby uzyskać odpust zu­
pełny.

Wspaniała przewodniczka po 
Rzymie, pani Lidia Siiwecka 
przybliżyła mam miasto nioco 
okrutne w  swej piękności. -Ty­
siącletnie miasto murów. Rzekę 
Tyber i  mosjt z  I tysiąclecia 
pji.e. Przy nim nofciiją rzymscy 
kloszardzi na rozesłanych prze­
ścieradłach. .(Tam również są 
ubodzy!). Widzieliśmy Drogę, na 
której Chrystus ukazał się Pio­
trowi, Więzienie Mjamertyńskie, 
a w  nim świętą wodę ttw za 
sprawą nawróceń i  męczeństwa 
Fratra i  Pawła. Wzgórza Palla- 
tyńskie. Pałace cesarskie. M iej­
sce, gdzie wygłaszał swoje mo­
wy Płynny Cyceron, gdzie pło­
nął płomień —? strzeżony przez 
ofiarne westalki —  symbolizują­
cy powodzenie Rzymu. Dotknę­
liśmy również okrutnej historii 
gladiatorów i  teatru rzymskiego 
poprzez Koloseum...

Bajką był Asyż, miasto Świę­
tego Franciszka, w  górach. Mia­
sto błękitnych i  szmaragdowych 
kamieni, / krętych uliczek i  wą­
skich schodków* przypominają­
cych pejzarze miast Ziemi Swię- 
tetf... .

Tamtą grupę wileńską Wene­
cja rozczarowała gęstą mgłą po­
ranną. Nas powitała pięknym 
wieczorem. To  też bajka: —  pły­
nąć promem przez Wenecję o 
zachodzie słońca. Widzieć gon­
dole i  krępych gondolierów w 
czarnych garniturach i  kapelu­
szach . przepasanych wstążkami. 
A  później zejść na przystanku 
San Marco przy Katedrze Świę­
tego Marka o  bizantyjskim pię­
knie i  pójść... Wenecjańskimi 
uliczkami'. M ijać miniaturowe 
mbstki łączące domy po obu 
stronach kanałów. Słuchać mu­
zyki pianisty lub skrzypka w 
pobliskiej kawiarence, pić ca­
ppuccino i przyglądać się gro­
madce gołębi na placu, jeszcze 
bardziej oswojonych niż w Kra­
kowie... |

Wracaliśmy przez Częstocho­
wę, składając pokłon Czarnej 
Madonnie. To Óna, Matka Bos­
ka z Jasnej Góry pytała wzro­
kiem: czy potrafiliśmy zrozu­
mieć i docenić dar Jezusa M i­
łosiernego? Czy ' uzdrowiliśmy 
swoje dusze?

Alina LASSOTA

N A  ZDJĘCIACH: spotkanie na 
Placu Świętego Piotra z arcybi­
skupem Audrysem Juozasem Ba- 
ćkisem; pielgrzymi z parafii 
Świętego Ducha w Wilnie przy 
rzymskiej Bazylice Świętego Pa­
wia.

Fot. Henryk Gajczewski

Rzym r-̂ - Asyż —- 
Wenecja —  Wilno

N o w i n y  wi
ZAPRASZA MŁODZIEŻ 

Klub Młodzieży Katolickiej 
zaprasza Sfe kolejne spotkanie. 
Odbędzie się oao  w poniedzia­
łek, 14 czerwca o  godz. 18 (ul 
Antokol 33).

DAWNI ŻOŁNIERZE 
PORZĄDKOWALI' ROSSĘ 

Na początku maja grupa żoł­
nie nzy Wrześiiia. mieszkających 
w  Wilnie i  dkoilcach, Stawiła się 
aa Rosę, iby klikaj ‘godzin po­
święcić cmentanzowi. Pracowa­
li na Nowej Rossie, porządku­
jąc groby żołnierzy, którzy po- 
lejgli za Wilna.

Przypominamy o  tym. wyda­
rzeniu w  nadziedi że ślaldem sę­
dziwych byłych żoSnierzy ino. 
głyby' pójść wileńskie polskie 
szkoły. Niewiele dni zostało do 
zakończenia: roku szkolnego,
program zajęć z  pewnością nie 
jest już tak napięty, -więc pro­
ponujemy: przyłiaj mniej kilka
godzin poświęćcie porządko­
waniu wileńskich cmeniatrzy. 
Należy zawczasu skontaktować 
się z  biurami cmentarnymi (mo­
żna telefonicznie).

POLSKIE WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE ORGANIZUJE 

KONCERT 
Nadarza się. wspaniała oka­

zja. W  najbliższą sobotę (12 
czerwca) o godz. 17 w  sali Bi­
blioteki Narodowej M. Mażvy-

w  («•  

rian

l i i  S Ą J  S a lrie ;

?śzy<

I l i  obieb
i i :  Już
■WBzysHcie
^  tynku.

* 1Hfl
Polecamy 

malarstwa W 1®

Powtaa zwlaa^r^yJj
nułosników tyiin*

, .  j "  SDftońlnalny.
Halina 30 

Fot. Bronisława I

L »y £  l \ K-

1  
Mm

m

Ce, kiedy, gdzie
W YSTAW Y 

v  Ostatnie dni (do niedzieli 
włącznie) majmy okazję, by obej­
rzeć natjnowsze propozycje ofi­
cyn poflskich —  ejkspanowane na 
Wysławię Polskiej Książki w 
Bibliotece im. M. Mażvydasa. 
Przy okazji zaznaczamy -— bi­
blioteka. pracuje też w  soboty i 
niedziele (specjalnie w  rataach 
wystawy).

v  Anonsowaliśmy również po­
kaz twórczości Stasysai Bidrigevi- 
ćiusa w  Centrum Sztuki Współ­
czesnej, ul. Vokećiu 2 (Niemiec­
ka).

v  Dorobek P. Kiaiulenasa 
rysunki i malarstwo —̂ ^prezento­
wany jest na) Litwie pierwszy 
raz. Przywiozła go  do ojczyzny 
męża ■ —  żona autora, a ekspo­
nowany jest w Muzeum Sztuk 
Pięknych, Didżiojl 37 (Wielka).

v  Galeria „Arka", Auśros Var- 
.tu 3 i(Ostrobraimslkiaj). Nadal obej­
rzeć tu można wystawą „Holen­
derska wiosna)" oraz malarstwo 
A. Zikarasai V . Jankunasai, S. 
Armonasa.

v  W  Galerii Medali, św. Jono 
3 (Swiętoj apska) eksponowany
jest dorobek autorski. S. Juiku- 
nienć.

TEATR
Wiele teatrów ma już sezon 

letni. Poniżej kilka propoczycji 
placówek, które są jeszcze czyn­
ne. -

v  Teatr Akademicki. W  nie­
dzielę zaprezentuje „Trzęsawi­
sko".

V  Wileński Teatr I 
stępujący na scaue^
ckiego) zaprezentuje i
by minęto pięć j  • 
„Zbójca Hocenpioc' 
w niedzielą „Wi 

v  W  Młodrirf®*?® 
„Czworo o Pot°ocf 'j r i 
^wJętoszeK"; W 
roUd i Moda"-

KONCESn

w  Na saffiym 1 
jeszcze rae p^T"

w  PalacnKo^ert 1 
odbędzie a ę  
Kameralne] P0'1 B
Lewidriega ^ ,

^  Jutro 
nie Z rażen ie
prezentuje P? f S  godi M 
Początek iraP^Lf &  

v  Dziś W “ “ ri , 
PracownlkówS^^ G
dema
kaite ora* - 
Jest to k o n ^  - 
pjzelbisgaO.^S j | i i a

KuT w l ^ 0 ^ ]

A n d raeie n i

Rozmuse® * wiif"ŁaD 
E g  i
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v  Natop^r. do*1



J. M. BOCHEŃSKI

CO TO ZNACZY BYĆ 
§ POLAKIEM?

•fi wypowiedzenia się za 
JjJJcjj, im ,  gdzie, w  dzie- 

znajdujemy wielość 
t nasuwa się pytanie

»rtj? •
S  icg°. że żadne ludzkie 
^ p rzesz ło śc i n ie  je s l  
^pffniotowe. obraz narodu 
Jpra^znajemy jest zawsze 

częściowo mityczny, lo  
przez nas. Aby tylko 

$A  p a flo c z y ć , większość 
I  ^(przekonana, ie  ich 
I  jest wyjątkowo tolerancyjny 

pjy w rzeczywistości od nocy 
poprzez mordy rewolu- 

owydania Niemcom dziesią- 
fa&tt na śmierć, ten naród 
•stale przykład nietoleranc­

je częściowo mitologicz- 
kteru Każdej ideo log ii,
:u kultury, nasuwa dość 

hienie stosunku składnika 
pn^jętej "kultury do jej 

[jtologkznego. Bez tego o i- 
się nie możemy— ale 

riże iaHy narodowe prowa- 
do skrajnie nieracjonalnych 

wierzą, że są narodem 
jHietncy.że ich naród to Hcr- 

iny do rządzenia innymi, 
ich naród jest największy w 
Stąd ważny postulat Przyz- 
okrrflonego narodu należy 
Biologiczny składnik tego 
P  jaić najbardziej ograni-

III
f  ogólnych rozważaniach 

pić do analizy wypadku 
Ifołacy posiadają swój własny 

i nie mówią członkowie 
ego narodu; posiadają też 

|język, a nie wicie, jak Bdgo- 
p-zy. Określenie, co zriaczy 
jo; jest więc ó tyle ułatwione.
| o ideologię, zagadnienie 

gsine trudności 
tonie z tradycją. Pierwsze py- 

|jdae trzeba nam odpowie- 
: czy naród, do którego 

^myflący Polak się przyzna­
j e  pojęty jako zrywający z | 

pj polskiej historii, kultury

1^  być faktem, że niejeden 
7 Polak chciałby zająć takie 
p Przejawia się to' najczęściej 

taienia podstawowego po- 
nie przez ideologię za- 

p? przeszłości polskiej, ale 
rżen ia  „za ch od n ie ", w 

** amerykańskie.
P*1 jednak stwierdzić, że  
t u ło w i  nie jest łatwo pr/y- 

f * * *  Zakładałoby to wy- 
P  Powiązania do polskiej 
l^tury — tó jęst do Polski, o  

v Walczyli w ciągu wieków/ 
c. te wchodząc do Europy 

l^csie niczego poza swoim 
''Jęykiem, które, bądźmy 

^Kere&ują nikogo prócz sa-- 
• Zakłada wreszcie, ,że 

, Wcony Polak jest w sta: 
l^^^ojcgo przywiązania do 
- T ^ y  itdr, w których wyrósł 
P ł o ż y ł  dotychczas. Otóż 
Ł ? l l^ V d ? ie  możliwe, ale 

**>podobne.
*.ł*ę więc wniosek, że 
lian ie naszego zagadnie- 

— nie jest dla 
■ W  możliwe. Być Pola- 

1 ?łówą- znaczeniu musi 
aP**yznaniu się do jakiejś 

p9kulturowej i idcologjcz-

■ ^ B4yc7L Ale naród Polski 

Ftoi  ̂ c w ciągu swoich 
« ę  kolejno do paru

l9Ł
enie.i
,sWeJ:1

Esj^cwirie rozróżnić pod 
f  oluesy; i )  klasyczny, 

^  jagiellońską i wiek

®M10

następny aż do Sobieskiego włącznie,
2)aaski i  3 ) porozbiorowy. Początek X X  
wieku i druga Rzplita (1918-1939) są 
okresem, w którym rozpowszechnił się i 
został rozbudowany nacjonalizm, prze­
jęty w  zasadzie z  Okresu saskiego. Nie 
jest to więc nowa'ideologia, tym bar­
dziej, że przyznawała się do niego tylko 
część inteligencji. M imo to, aby być W 
zgodzie z przyjętą terminologią, mówić 
będziemy luląj o  ideologii „narodowej” 
względnie nacjonalistycznej.

O  nowej ideologii i kulturze Polski 
pod ponownym jarzmem moskiewskim 
(1945-1989) i współczesnej trudno 
mówić. Trudno też uznać „kulturę” 
polskiego getta w D etroitczy Chicago 
za nowy etap w  dziejach. Przyznąjącysię 
do.polskości ma więc wybór tylko mię­
dzy trzema ideologiami: klasyczną, po- 
rozbiorową i „narodową” .

3. Eliminacja mesjanizmu. Z  tych 
trzech wypada jednak wyeliminować 
główną ideologię porozbiorową, a mia­
nowicie mesjanizm. Jego centralną tezą 
jest twierdzenie, że naród polski jest 
„Chrystusem narodów** —  jak On nie­
winny, cierpi straszliwie jak On, dla zbaJ 
wicnia narodów.

Przyjęcie tej postawy jest możliwe, 
co więcej, według moich informacji ide­
ologia mesjanistyc/.na jest jeszcze wyz­
nawana w  pewnych kołach katolickich. 
W yd a je  s ię  jednak , że norm alny 
współczesny Polak nic może jej pr/yjąć. 
Jeśli się dobrać orientuję, głównym po­
wodem tej niemożliwości jest rozpow­
szechnione obecnie pragnienie czynnej 
roli Polski. Istnieją jednak także inne 
argumenty przeciw je j przyjęciu. Ideolo­
g ia Chrystusa n a rodów  przenosi 
chrześcijańskie wierzenie dotyczące 
Boga-Człowieka na stworzenie, musi 
więc wywierać na wierzących chrześ­
cijanach wrażenie bałwochwalstwa. W  
każdym razie^nie ma dla tej idirtflogii 
żadnej postawy-,w "wierze chrześcijań­
skiej —  a jej wyznawcy są z reguły wie­
rzącymi chrześcijanami.

' Skądinąd uderza czysto mitologicz­
ny charakter mesjanizmu. I łistoria ludz­
kości jest, jak pisał I Icgel, Schlachlbank 
der Gcschichtc, rzeźnią, nieprzerwa­
nym szeregiem mordów na narodach. • 
Naród polski nic jest bynajmniej jedy­
nym narodem cierpiącym —  wystarc/y 
wspomnieć los' Ormian i Żydów. W  
świetle wszystkiego, co wiemy, twierdze­
nie, że tylko Polska odgrywa rolę owego 
Chrystusa jest prostym wymysłem.

Z  tych względów ideologia mesja- 
nistyczna musi być Wyeliminowana. 
Polak współczesny ma więc tylko wybór 
między ideologią Polski klasycznej i 
Polski okresu saskiego.

4. Znaczenie ideologii saskiej. W y­
mienienie ideologii saskiej w tym kon­
tekście może wywołać zdziwienie, jako. 
że powszechnie i słusznie uważa się 
czasy saskie za okres upadku. W  rzeczy 
samej Polska przestała być wówczas 
przedmurzem Zachodu i poczęła odgry­
wać rolę forpoczty Wschodu. Stwier­
dzamy tym samym ówczesne odejście od 
zasadniczych składników kultury i ideo­
logii epoki4 klasycznej. N ic jest nawet 
pozbawiona prawdopodobieństwa hii 
polezą,'że utrata niepodległości była 
skutkiem lego zerwania z  niemal wszyst­
kim, co stanowiło ideową osnowę Polski 
klasycznej.

A le wśród składników kultury i ider 
ologii tego okresu znajdujemy jeden, 
który miął mieć trwałe znaczenie: nacjo­
nalizm, przejawiający się m.fn. we wro­
gości do wszystkiego co obce. Jest to.o 
tyle ważne, że stanowi zupełne przeci­
wieństwo Polski okresu klasycznego, a 
zarazem jest uderzająco podobne do po­
stawy narodowców X X  wieku. ^

Otóż ideologię tych narodowców 
można lubić, albo jej nie lubić, ale niepo­
dobna przeoczyć, że odegrała znaczną 
rolę w U Rzplitęj. Toteż musi być wzięta 
pod uwagę, gdy chodzi o  nasz wybór.

6. Dwie IdeologU. Dzieje II Rzplitęj 
charakteryzuje spór między federalis- 
tyczną i etnógraficzną koncepcją Polski. 
Ma on przeważnie postać sporu poli­

tycznego, ale nietrudno dojrzeć poza 
nim starcie dwóch przeciwstawnych ide­
ologii narodowych: klasycznej i „naro­
dowej".

Ten *QÓr miał ujemne skutki dla II 
R zp litę j. Zwolenn icy nacjonalizmu 
zmarnowali zwycięstwo nad Rosją i 
stworzyli państwo kompromisowe —  za 
w idkic na Polskę etnograficzną, a za 
małe —  ńa jagiellońską federację. Dal­
szy rozwój Wypadków —  Jałta —  spra­
wił, że polityczny spór dwóch Wizji Pols­
ki został, przynajmniej tymczasowo, 
rozstrzygnięty nakorzyść nacjonalizmu: 
jagiellońska fedcracja nic jest obecnie 
możliwa.

.A le  niemożliwość urzeczywistnie­
nia zamiarów politycznych nic jest tym 
samym, co niemożność przyjęcia pod­
stawowych składników ideologii —  
mimo klęski poniesionej przez federa- 
lizm polski niema powodu do uważania ‘ 
id eo lo g ii, której był wyrazem , za 
przeżytą.

W yn ika  r} tych rozw a żań , że  
współczesny Po|ak ma w dalszym ciągu 
wybór między dwiema ideologiami na­
rodowymi, klasyczną i nacjonalistyczną.

IV
1. Kultura Polski a Tacłiód. Kultura 

Polski klasycznej pochodzi z Zachodu. 
Jej chrześcijaństwo przyszło z Czech i 
jest łacińskie, je j początkowy ustrój jest 
ustrojem późnego fcudalizmu, jej filo­
zofia  późną scholastyką. Co więcej, 
Polska przeżyła przed Anglią wydarze­
nie stanowiące punkt zwrotny w dzie­
jach Zachodu, ą.mianowicie spór o in­
w es ty tu rę , w  k tórym  zach odn i 
I -uropejczycy'zdali sobie po raz pierw­
szy sprawę, że  istnieje coś niezależnego 
od władzy państwowej: Św. Stanisław 
.(+1079) zginął w tym sporze niemal sto 
lal przed św. Tomaszem  Bcckctcm 
(VH70). -

'Toteż podstawowe prawa Polski 
klasycznej są nie tylko typowo zachod­
nioeuropejskie, ale są nieraz wyrazem 
zasad, któregdzie indziej w I europie zos­
tały przyjęte dopiero później. Zachod­
nioeuropejska jest zasada praworząd­
na#:! (neminem caplivabiinus) i zasada 
równości (szlachcic na zagrodzie równy 
wojewodzie); parlament polski fiył jed­
nym z najstarszych w I europie. W  Polsce 
jagiellońskiej panowała nieznana prak­
tycznie nigdzie indziej wolność prasy, 
kanclerz Zamoyski powiedział posłom 
moskiewskim, że '„w tej Rzplitęj ksiąg 
drukować ani nakazuj cm, ani zakazu- 

jcm*\
T o  wszysiko —  wyidealizowane 

prze/, ideologię —  odnosi się oczywiście 
tylko do szlachty. A le po pierwsze de­
mokracji w dzisiejszym powszechnym 
rozumień i u nić było wówczas w żadnym 
większym państwie europejskim; po 
drugie, szlachta polska byłą stosunkowo 
najliczniejsza w tej części świata.

2. Cechy oryginalne. Zestawienie 
tych faktów historycznych świadczy, że 
podstawowa kultura i ideologia Polski 
klasycznej jest zachodnioeuropejska. 
A le  nic jest ona pozbawiona także cech 
oryginalnych. - Najbardziej, podstawo­
wym jej składnikiem zdaje się być plura­
lizm; większość innych cech przypisywa­
nych narodowi polskiemu przez tę 
ideologię jest konsekwencją pluralizmu. 
Wymienimy jako takie" pr/y/na niesię do 
narodu w szerszym, drugopiętrowym 
znaczeniu, otwartość, tolerancję i euro­
pejskość. Dwiclnńc cechy narodu pols­
kiego lo.zgodnie z  tą ideologią, upow­
szechnienie mentalności szlacheckiej i. 
specyficzny typ religijności.

a) Naród w rozumieniu Polski klâ  
syc/ncj to przede wszystkim naród 
Rzplitęj jako. całości, drugopiętrowy, 
którego pierwszopiętrowy naród Koro­
ny jest tylko cZęścią^

b) Bodaj najbardziej uderzającą 
cechą kultury Polski klasycznej jesl to­
lerancja, sformułowana przez Zygmun­
ta Augusta w słowach „nie jestem 
królem ludzkich sumień". Jest to uni- 
cum w okresie Reformacji w Europie.

(Cdn.)
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| Zakład Produkcji Syropów t
| . „YIKTORIA CYMES1 |
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5  * /• ■ ^  - jsSwwęt . . Ili .V Kai t\\
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LTV

8.50 — Maturalne zadania eg­
zaminacyjne z matematyki. 8.55 
— ’ Program dnia. 9.00 — I dla 
rodziny, i dla domu. 9.30 —Pro­
gram artystyczno-kulturalny.
18.00 — Wiadomości. 18.10 —- 
Jazzsession. 18,30 — Katolickie 
studio. TVS 19.00 - Wiadomości
(ros.). 19.10' — Serial „Sąsiedzi". 
19.35 —  Najśmieszniejsi ludzie 
Ameryki. 20.00 — Tętno przed- 
si ębi orczości. 20.30 -yr Dobrano­
cka. 21.00 |j§ Panorama. 21.30 -r.^ 
Telegra „Tak. Nie". 22.30 —•

- Aleja Laisves. 22.45 — To ci 
show. 23.15 — Wiadomości wie-

- - czorne. 23.30 —  Wideofilm.

TELE-3

.„14.00 — Musie, 11.05 —  Serial 
„Santa Barbara", 11.55 —  Musie. 
12.00 —  Animation. 13,00 
Documentary. 13.30 — Business 
insiders. 14.00 The medicine 
men hypnosis. 14.30 — -Three 
Score Years and then. 15,00 .
Wideogenerator. 16.50 —- Dis­
ney w piątki. 17.45 — Musie. 
18.15 — Trick 7. Aaiimation.

" 19.00 — W .efci (Rosja). 19.25 ^  •
. Film fab. „Jeszcze jedna tajem- 

nicał‘ (R). 21.05 -S  Informacja 
tele-3. 21.15 — Euronews. 22.00
—  Islands: Vanuatu. 22.50 iMpjl 
Anne Martmłs posteards. 23.00
— The great Camel Race. 23.30 

V— Musie. 23.50 — Film fab.
„Midnight Warrior'1.

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
Mama i. ja&. 10.20 =3 Domowe 
przedszkole. 11.00 —  Filmy z 
Jean Gąbinem: ,,Maigret, Lognon 
i gangsterzy". 12.25 — .Muzycz­
na Jedynka. 12.45 — Kwadrans 
na kawę. 13.00 — Wiadomości.

; 13.10 -ft Program dnia-. 13.15
17.00 — Telewizja edukacyjna. 
17.05 —  Program dla najmłod­
szych: Ciuchcia. 17.50 - Muzy­
czna Jedynka. 18.00 Teleex- 
press. 18.20 — Największe wy­
darzenia XX wieku: „1939 —
1945. Tragedia" (4) —  serial
dok. prod. franc. 19.00 —  Każdy 
ma prawo. 19.20 „Randka w 
ciemno" —  zabawa ąuizowa.
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 — ' 
Wiadomości. 21.15 —  „Izabela 
kłamczucha" (2  —  ost.) —  film 
fab. prod. włoskiej. 23.00 — 
Sprawa dla reportera. 23.45 — 
Wiadomości. 24.00 —  Muzyczna 
Jedynka. 0.05 — Gorąca linia.

. DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE

Zwracać się: Vllnius, tel.
22-12-67.
_________ t (Żarn. 2192)

Kalendarium
* Piątek (11.V I) jept 162 dniem 

1993 r. Do końca roku 203 dni.
* Znak Zodiaku —  Bliźnięta.
* Imieniny: Barnaby, Benedyk-., 

ta, Feliksa;
* Wschód Słońca —• 4.33, za­

chód —  21.55. Długość dnia 17
- godz. 12 min.

Pogoda

0.15 —  - „Wojna secesyjna" (4) 
— serial dok. prod. USA. 1.15 

_ Najsłynniejsze przeboje Ju­
lia Iglesiasa. 2.10 — Agnieszka 
Osiecka zaprasza1. 3.00 —  „Jan 
Serce" (1) — serial prod. pol­
skiej. 4.00 —  . „Siódemka '̂ w
„Jedynce".

Ostanklno

4.55 T—  Program dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 -—4.  Gimnastyka. 
5.30 — Poranek. 7.45 —  Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik.
8.20 — Film fab dla dzieci „Świe­
czka jasna, jak słońce'1. 9.30 — 
Klub podróżników. 10.20 — A - 
meryka z  M. Taratutą. 10.50 —  
Ekspres prasowy. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 Film-spektakl 
„Sprzedawca deszczu", 13.50 — 
Film anim. 14.00 WfJ. Dziennik.
14.20 |fj Program. 14.25 — , 
Brydż. 14.50 —  Biznes. 15.10 —  
Film anim. .^Pszczółka Maja". 
15.35 rp'- Prognoza muzyczna. 
16.05 —  Rozmowa z biskupem# 
Wasilijem. 16.20 §3  Rock. 17.00
— Dziennik. . 17,20 Kanał 
„Ostankinó". 17.40 O pogo­
dzie. 17.45 Człowiek i prawo. 
18.15 — Ameryka z  M. Taratu­
tą. 18.45 jjjgl Pole cudów. 19.40
—  Dobranocka. 19.55 —  Rekla­
ma. 20.00 —  Dziennik. 20.35 — 
Program. 20.40 —  Człowiek ty­
godnia. 20.55 — TV  film fab. 
„Ogniste manekiny". 21.45 
Biiiro polityczne. 22.20 —  Kon­
cert. 23.20 —  Autoshow. 23.35
—  Program rozrywkowy. Pod­
czas przerwy o 23.00 — Dzien­
nik. 0.35 — Ekspres prasowy.

SOBOTA, 12 CZERWCA 

LTV

8.50 — Zadania egzaminacyj­
ne z językia i literatury ojczys­
tej dla szkoły podstawowej.
9.00 — Dla dzieci. 10.10 —  I 
dla' rodziny, i dla domu. 10.30
—  Słowo chrześcijanina. 10.40
—  Zgoda. 17.00 — T V  album.
18.00 gj* Wiadomości 18.10 —  
Z zachodniego wybrzeża. 18.40
—  Dżog dżo 39. 19.20 B  W ios­
na holenderska w LTV. Film dok. 
„Rembrandt —  wolny jak ptak". 
19.40 —  T V  konkurs. 20.00 ’— 
Film LVF „Iluzja". 20.20 —  Do­
branocka. 21.00 — Panorama. 
21.30 —  Pod własnym dachem. 
22.15 —  Serial kryminalny „Sta. 
rzec". 23.15 —̂  Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Labirynt.

Bałtycka telewizja

9.00 — Mosty. 9.35 ftjjs Eko- 
tęcza. 9.50 Wystawy, wysta­
wy. 10.00 — Program TVP.

TELE-3

9.00 — Animation. 10.00 -4- 
Honda International Motor 
Sports. 11.00 —  Country musie. 
11.20 -— Film fab. ,iDożyjemy do 
poniedziałku" (R). 13.00 — Mu-

.slc, 14.00 — Wideogenerator.
15.00 — Country musie. 15.20
—  K-2. Gwłaody Ameryki ̂ (R).
15.50 — Piłka nożna bez granic 
(R). 16.45 -— Country musie.
17.00 —  The Trawel Magazine.
17.30 — Wild America. 18.00 — . 
News. 18.30 —  Video Fashion.
19.00 — Wieści (R). 19.25 —f  
Film fab. 21.00 —  Top 20 Eu­
ropę. 22.00 —- Great planes IV.
23.00 —1 The soul of MTV. 23.50
— Film fab. „Zabić sokoła". 1.05
—  Film fab. 52 Pick-Up. 3.05 — 
Mannernagazin „M ".

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10,10 — 

„Ziarno"., 10.35 —  „5 — 10 — 
15". 11.50 —  Język angielski 
dla dzieci. 12.00 —  „Puszcza Bo­
recka" —  film przyrodniczy.
12.30 —  „U źródeł Sanu" —  film 
dok. 13.00 — Wiadomości. 13.10

1 —  , Dziecięcy festiwal piosenki  ̂
tańca Konin-93 (1). 14.00. —
Program o rodzinie. 14.30 
Dookoła rock n'rolla (3) —  ma­
gazyn. 15.00 —  Walt Disney
przedstawia. 16,20 —  Reportaż.
16.50 —  Telewizyjny teatr roz­
maitości: Antoni Cwojdziński — 
„Każda chwila". 18.00 Tele- 
express. 18.25, „Detektyw w
sutannie" (7) —  serial prod.
USA, 19.10 J— „Bonjour la Fran­
ce’1..^- teleturniej. 20.00 — Małe 
wiadomości' DD. 20.10 —  W ie­
czorynka. 20.30 —  Wiadomości.
21.00 — Polskie ZOO. 21.30 
„Opera żebracza" —  film fab. 
prod. czeskiej. 23.10 — Publi­
cystyka kulturalna, 0,10 — W ia­
domości. 0.20 —  Sportowa so­
bota. 0.45-/—- „Pbza granicami 
prawa" —■ film sensacyjny prod. 
USA, 2.15 — W  niewoli u Ero­
sa. 2.35 —  Spotkanie z Bogda­
nem Łazuką. 3.05 —- , Jan Ser- 
ce" (2) serial TP. 4.00 — 
Noce w  Las Vegas — noc szó­
sta.

Ostanklno

;-‘6.50 — Program dnia. 6.55 
Ekspres prasowy. 7.05 — Pro- 
goram z  AnSKlyni. 7.40 — O po­
godzie, 7.45 —r Maraton-15. 8JO 
<— Sobotni autograf, 8.40 —  
Studio „Rezonans". 9,10 — Kiosk 
muzyczny. 9.40 — * Co ozna­
czają wasze imiona? 10.50 — 
Program o S! Jesieninie. 11.35
— Film fab. „Wasilij Busłajew" 
13.05 rff. Film muz. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Program. 
14.25 —  Film anim. 14.50 — 
Program sportowy. 15.30 — Graj, 
harmonio. 16,15 ^  Czerwony 
kwadrat. 16.55;-—  Dzielna sióde­
mka. 18.00 —  Film fab. „W ier­
ni przyjaciele". 19.40 — Dob­
ranocka. 19.55 Reklama. 20.00

Dziennik. 20.35 Program. 
20.40 ~ - ,N ow a  Rosja. 21.30 
Ćo? Gdzie? Kiedy?. 22.30 —
Koncert świąteczny. Podczas 
przerwy ' , ^  Dziennik, o pogo­
dzie*

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na I L czer­
wca bez opadów, wiatr o zmien­
nych kierunkach, umiarkowany.. 
Temperatura 23—25 stopni.

W  ciągu. następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Terooe- 
ratura w nocy 5——10, w dzień 
16—21 stopni.

K URIER
W ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu i Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 lipća 
1953 r.

Szanowni Panie i Panowief
Firm a V . Razmus 

z a p r a s z a  d o  p o d r ó ż y :
1. Autobusem do Polski w  dniach 15, 21 1 28 czerw­

ca (autobusem rejsowym, opłacany 1 nocleg).

2. Samolotem z Mińska do Pekinu 24 czerwca.

3. W  llpcu do Zurychu (w Szwajcarii) po samochody. 
Czekamy was!

Nasz adres: Yllnlus, GoStauto 8, gab. 126. tel. 61-94-
90

(Zam. 2189)

U w aga, ^
wyjeżdżający do S#
Sprzedajemy bilety dla Ud»i OllP 

rejsowym do Poznania praez S w S N  « 1
biletu do Olsztyna —  18 USD h**5'0' *“ —
nla -  20 USD. Zapraszamy d0V v C N l  
nowym Planetarium Wlleńsklm , ^ ^ l i  
go), Ukmergćs 12a. ,k°to 1 ^

Bilety powrotne moina n a w  ■» V  
Zwracać się: Vllnlus, tel.

' H

kp?

=111E H
od 1 czerwca

podnosi procenty

Za 200.000 talonów 
i większe terminowe wkłady 

wypłaca się następujące roczne <

z a  o k r e s  3 m ie s ię c y  -  i 25 p t -  
z a  6 . m ie s ię c y  i  d łu ż e j -  135 J

Wasze oszczędności pienią 
w banku „Hermis”-  

są nie tylko pewne, 
ale też korzystne, 

wszak lit jest już tuz tui!

(ZmV

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

Płacimy od razu.

Zwracać się: Vilnius( Ligo- 
ninćs 6, tel. 22-10-24 w  go­
dzinach 9— 13 i 14— 18.

(Zam. 2128)

PO WYSOKIEJ CENIE 

skupujemy czeki inwestycyjne 
na Wileńszczyźnie.

Zwracać się: Vilnius, Kalvarl- 
ju 62 (naprzeciw rynku), teł. 73- 
21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2164)

skupujemy]

czeki Inwestycyjne.
Zwracać się- Vllni® 1 

vilallfes 3, gab. 206, H |  
r IZiflJ

DROGO HCZE® J 
lNWESTVCrJ>ł 

Zwracać p  H f  
rln  65 a, P »»6J || I  
od godz. 8.30 i0 p ,J

KUPlW

rótnorod" l f S * jZwracać v „, J  
12-95, 64-16-37, a  
wlcciornyc*1 "

Z całego serca współczu­
jemy Rodzinie ś.p. Henryka 
Slawryłły, konsula w Konsu­
lacie Generalnym RP w  Wil­
nie, przyjaciela wszystkich 
harcerzy.

ZHP na Litwie

Dyżurni 

Jerzy SURWttO,
1 1 1 1Antonina i 

Jan IEWIC®
cg do11'Marian BO

N a s z  a d re s :
Laisvós pr. 60,
2044, Vilnius 
Uetuyos Respublika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce —  1Ó00 zł.
(Zam. 1875)
Nr rejestracji —  322.
Drukuje Państwowe
Przedsiębiorstwo „Spauda'

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualnośd — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów i  sportu
— 42-90-63, listów ■— 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, korespondend: na rejon wileński j— ^2-78-90, 
45-03-95, solecznlcki — 52-780, świędański — 44-21-46, trocki 1 
szyrwincki — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze 
-42-90-60, 42-72-71, styllśd —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Krystyn®

Usługi XER® g pr. j
nych dokumentów

u  pi^ro,
|do_17.00 v

Biuro oglo®*™ u,j f  

svćs 60, II 
lefon -  42-69*3;


